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„ T e n  tydzień pow inien przem inąć pod znakiem  
szczytowyg&a osiągnięć w  walce o płan“

Ludzie pracy w całym kraju
masowo zaciągają warty wyborcze

WARSZAWA. PAP. Wybory do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — już za 6 dnii „Ten tydzień powinien przeminąć pod zna­
kiem szczytowych osiągnięć w walce o plan“ —  mówią ludzie pracy 
i stają masowo do pełnienia wart wyborczych. Warty są manifestacją 
głębokiego zaufania do kandydatów na posłów, wysuniętych przez na­
ród, są manifestacją przywiązania mas do wielkiego Programu Wybor­
czego Frontu Narodowego.

Narasta stałe fala meldunków o wykonaniu i przekroczeniu oraz 
o pomyślnej realizacji długookresowych zobowiązań, podjętych przez lu­
dzi pracy dla poparcia Programu Wyborczego Frontu Narodowego i ucz­
czenia XIX Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego.

je zobowiązanie powzięte .w pierw­
szych dniach września br.

Młodzież kopalni „Paweł“ zaciąg 
nęła warty wyborcze, postanawiając 
w dniach pełnienia Ich systematycz 
nie podnosić wydajność produkcji. 

* '* *

Wypełniając zobowiązanie, podję 
te dla poparcia Programu Wybór- 
czego Frontu Narodowego i uczczę 
nia obrad XIX Zjazdu Wielkiej 
Partii Lenina — Stalina, czołowy 
przodownik pracy Rybnickich Ko­
palń Węgla — Paweł Janosz za­
meldował 14 bm. o wykonaniu za­
dań przypadających na niego we­
dług obowiązujących norm na o- 
kres 6 lat.

Wykonując swoje zobowiązania 
produkcyjne, Paweł Janosz osiąga 
systematycznie 300 procent normy, 
a nawet w jednym z ostatnich dni 
osiągnął wraz ze swym zespołem 
451 procent normy.

Górnicy kopalni „Ryduitowy“ w 
pełni wykonali swoje zobowiąza­
nie, dając państwu dodatkowo 12 
tysięcy ton węgla.

W dniach pełnienia wart wybor­
czych górnicy kopalni „Rydułto­
wy“ postanowili każdy na swym od 
cinku pracy o 1 procent przekraczać 
dotychczasową wydajność.

Wzmógł się zapał do pracy wśród 
załogi kopalni „Paweł“ — inicja­
torów górniczego czynu dla popar­
cia Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego i uczczenia XIX Zjaz­
du KPZR. Dzielna załoga wydoby 
la już 1084 tony węgla ponad swo-

Wśród robotników huty „Bobrek“ 
—t w realizacji czynu produkcyjne­
go przodują stalownicy.

Przodownik pracy, wytapiacz Wi 
ktor Leień, przeprowadzi! w ciągu 
jednej zmiany dwa szybkościowe 
wytopy. Pierwszy wytop trwał 4 
godziny i 20 minut, drugi 4 godzi­
ny 35 minut. Jest to najkrótszy czas 
wytopu, uzyskany w hucie „Bo­
brek“.

W ostatnich dniach stalownicy 
huty „Bobrek“ jeszcze bardziej 
wzmogli walkę o wykonanie i prze­
kroczenie zobowiązań, którymi po­
pierają Program Wyborczy Frontu 
Narodowego.

•  *  *
Coraz liczniejsze gromady dol­

nośląskie meldują o przedtermino­
wej realizacji zobowiązań, podję­
tych dla poparcia Programu Wy­
borczego Frontu Narodowego 1 dla 
uczczenia XIX Zjazdu KPZR.

Chłopi gromady Czarny Bór, po 
wiat Kamienna Góra, zorganizo-
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W y s o k ie  o d z n a c z e n ia  p a ń s t w o w e  
dla pracowników naukowych wyższych uczelni

WARSZAWA PAP, Prezydent
Rzeczypospolitej odznaczył 37 pra­
cowników naukowych szkół wyż­
szych: rektorów, dziekanów, profe­
sorów, adiunktów i asystentów wy­
sokimi odznaczeniami państwowy­
mi za zasługi położone w pracy 
naukowej i dydaktyczuo-wychowaw 
czej.

Krzyżem Oficerskim Orderu Od­
rodzenia Polski odznaczeni zostali: 
inż. Micha} Broszko — profesor 
Politechniki Gdańskiej, dr Antoni 
Gałecki — profesor Uniwersytetu 
Poznańskiego; dr Bogdan Kamień­
ski — profesor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego; mgr Bolesław Orgel­
brand — rektor Szkoły Inżynier­
skiej w Poznaniu.

Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski odznaczeni zo­
stali: dr Jerzy Bukowski — rektor 
Politechniki Warszawskiej; dr Boli- 
dan Dobrzański — rektor UMCS w 
Lublinie; dr Bolesław Konorski — 
rektor Politechniki Łódzkiej; dr 
Kazimierz Krysiak — profesor 
SGGW, 1 dr Włodzimierz Roniewicz 
<“  profesor AGH w Krakowie: dr

Włodzimierz Trzebitowski — pro­
fesor Politechniki Wrocławskiej.

Złote Krzyże Zasługi po raz dru­
gi otrzymali: dr Wacław Klrkor —
adiunkt Uniwersytetu Łódzkiego 
i dr Kazimierz Romaniuk —  pro­
rektor SGPiS.

16 pracowników naukowych od­
znaczonych zostało złotymi, 9 zaś 
srebrnymi Krzyżami Zasługi.

Uroczystego aktu dekoracji . od­
znaczonych dokona! w gmachu Mi­
nisterstwa Szkolnictwa Wyższego 
minister szkolnictwa wyższego — 
Adam Rapacki.

wali ostatnio dwie zbiorowe od­
stawy ziemniaków, by w ten spo­
sób zamanifestować swe poparcie 
dla Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego. Odstawiając zbioro­
wo ziemniaki, chłopi z Czarnego Bo 
ru zrealizowali swoje zobowiązanie 
przedterminowo.

* * *
Z dnia na dzień klasa robotni­

cza Łodzi i województwa z coraz 
większym zapałem realizuje swe.zo 
bowiązania produkcyjne.

„Zobowiązania podjęliśmy prze­
ważnie na okres 2 miesięcy, tj. ma 
my wykonać je do końca paździer­
nika. Ale my chcemy i wykonamy 
je w 200 proc. na dzień wyborów. 
Chcemy pokazać, iż dobrze rozu­
miemy słowa Towarzysza Stalina, 
że nasza ludowa Ojczyzna jest tak­
że jedną ze „szturmowych brygad“ 
walki o pokój i szczęście narodów" 
— mówi Józef Krawczyk, robotnik 
dziaiu chemicznego Łódzkich Za­
kładów Włókien Sztucznych, wyra­
biający w realizacji zobowiązań 185 
proc. normy, czyli o 20 proc. wię­
cej niż się zobowiązał. Tak, jak 
Krawczyk, myślą Antoni Urbanek, 
Marian Gepert,, Zenon Janusik i 
wieiu, wielu innych robotników, 
brygadzistów i majstrów .wykonu­
jących, z nadwyżką swe zadania.

Dzięki takim jak oni. Łódzkie 
Zakłady Włókien Sztucznych wy­
konały zadania za trzy pierwsze 
lata Planu 6-letniego, z nadwyżką 
wykonują piany miesięczne 1 kwar 
talne i w 180 proc. wykonały już 
swe zobowiązania.

*  * *  '
Ponad 75 proc. swych zobowiązań 

zrealizowali już budowniczowie naj 
większej inwestycji Planu 6-letnie­
go Warszawy — Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej.

Dotychczasowy bilans ofiarnej pra 
cy załogi wyraża się przyśpieszeniem 
robót o 39.152 roboczogodziny (jest 
to ilość potrzebna 100-osobowej za­
łodze do wybudowania 3-piętrowe- 
go budynku o 40 izbach mieszkal­
nych). Załoga MDM zaoszczędziła 
21.700 sztuk cegieł oraz przekro­
czyła swe zobowiązania w dziedzi­
nie oszczędzania cementu, żelaza 
zbrojeniowego, wapna 1 drewna.

Ci budowniczowie socjalistyczne 
go śródmieścia stolicy, którzy 
przedterminowo realizują swe zo­
bowiązania, podejmują nowe. Tak 
np. zaioga warsztatów mechanicz­
nych postanowiła dodatkowo przy­
śpieszyć szereg prac, zaoszczędza­
jąc ogółem 528 roboczogodzin.

FRONTU NARODOWEGO
Zapobiec groźbie nowej wojny światowej 
-  utrwalić pokój i przyjazną współpracę między narodami

Polska zgłasza w Zgromadzeniu Ogólnym ONZ projekt doniosłej rezolucji
NOWY JORK PAP. Na plenarnym posiedzeniu Zgromadzenia O- 

gólnego ONZ przewodniczący polskiej delegacji, minister S, Skrze­
szewski wygłosił w piątek po południu przemówienie, po czym zgło­
sił następującą rezolucję o zapobieżeniu groźbie nowej wojny świato­
wej oraz o utrwaleniu pokoju i przyjaznej współpracy między naro- 
darni:
ś  Zgromadzenie Ogólne, biorąc 
M pod.jwagę fakt, że wójńa w Ko 

tei trwa już trzeci rok, powodując 
ogrom cierpień i zniszczeń, zaleca 
stronom walczącym w Korei: .

a) natychmiastowe zaprzestanie 
działań wojennych na lądzie, na 
morzu i w powietrzu;

b) repatriację wszystkich jeńców, 
zgodnie z normami międzynarodo­
wymi;

W k r ó t c e  ru szy budowa 
p o t ę ż n e j  huty „W a rs za w a “
WARSZAWA PAP. Wraz z roz­

budową naszej stolicy rośnie szyb­
ko jej przemysł. Jedną z najpoważ 
niejszych inwestycji przemysłowych 
jest budowa największej w kraju 
huty stali szlachetnych — huty 
„Warszawa“. Jeszcze w okresie 
Planu 6-letniego popłynie z niej 
sial, poważnie przyczyniając się do 
rozbudowy przemysłu ciężkiego — 
podstawy rozwoju gospodarki na­
rodowej i obronności kraju.

Nowy ten obiekt przemysłowy 
jest dalszym dowodem braterskiej 
współpracy i pomocy, jaką okazu­
je nam Związek Radziecki. Zasad­
niczą dokumentację techniczną wy­
konują radzieckie przodujące biura 
projektowe. Pomoc ta obejmie rów 
nież część nowoczesnego wyposażę

sześć, betonu i.ok, 40 milionów ce 
giel. Będzie to nie tylko najwięk­
sza ale i najnowocześniejsza huta 
stali szlachetnych w Polsce. Zgod 
nie_z najnowszymi wymogami tech 
niki, wszystkie roboty pracochłon­
ne w hucie będą całkowicie zauto­
matyzowane.

Budowa tak wielkiego obiektu 
przemysłowego wymaga długich i 
szczegółowych przygotowań.. . Na 
miejscu powstaje baza przygoto­
wawcza dla budowy. Na terenie 
bazy, obejmującej ponad 35 ha, 
kilkuset robotników - betoniarzy, 
murarzy i cieśli wznosi pomocni­
cze warsztaty — wytwórnie, które 
już w niedługim czasie zaopatry-

nia huty, które dostarczy nam Kraj Mać będą budowę w beton,
Rad.

Do budowy huty „Warszawa“ zu 
żyje się m. in. ponad 200 tys. m

Władze francuskie ułaskaw iają
kolaborantów

PARYŻ PAP. Paryski trybunał 
wojskowy uniewinnił byłego kapita 
na żandarmerii Hatona, który ska­
zany by! na karę śmierci już w 
marcu 1946 r. za torturowanie 
członków Ruchu Oporu podczas o- 
kupacji hitlerowskiej. Wyrok śmier 
ci ni» został wykonany i obecni*

Haton doczekał się uniewinnienia.
Tenże trybunał uniewinnił kola­

boranta Abellio, jednego z kierow­
ników prohitlerowskiej partii poli­
tycznej we Francji.

We wtorek Zgromadzenie Narodo 
we omawiać będzie projek* ustawy 
o amneatii dl* kolaborantów.

zapra­
wę murarską, prefabrykaty, elemen 
ty zbrój arskie ijtp.

Przystąpiono już do wykonywa­
nia fundamentów wytwórni beto­
nów i zapraw. Równolegle idą też 
prace przy wznoszeniu zakładu pre 
fabrykacji i magazynów. Na ukoń­
czeniu jest budowa dróg dojazdo­
wych. Cała baza przygotowawcza 
będzie ukończona w 1953 r.

Na terenie bazy przygotowaw­
czej wytwarza się już obecnie pre 
fabrykaty dla wznoszonych budyń 
ków, i

c) wycofanie z Korei wojsk ob­
cych, w tym również, chińskich od­
działów ochotniczych, w okresie 2— 
3 miesięcy oraz pokojowe uregulo­
wanie sprawy koreańskiej w duchu 
zjednoczenia Korei, które winno 
być dokonane przez samych Kore­
ańczyków pod nadzorem komisji z 
udziałem bezpośrednio zaintereso­
wanych stron i innych państw, w 
tym również państw nie uczestni­
czących w wojnie w Korei.
O  Zgromadzenie Ogólne, dążąc 
“  do zapobieżenia groźbie nowej 

wojny światowej:
a) zaleca rządom Stanów Zjed­

noczonych, Związku Radzieckiego, 
Wielkiej Brytanii, Francji i Chin 
— stałym członkom Rady Bezpie­
czeństwa — zmniejszyć o jedną 
trzecią w okresie jednego roku swe 
siły zbrojne i przedstawić wyczer­
pujące dane o swych zbrojeniach 
oraz zaleca Radzie Bezpieczeństwa 
zwołać w jak najkrótszym czas;e 
konferencję międzynarodową d!a 
przeprowadzenia redukcji sił zbroj­
nych przez wszystkie mocarstwa;

b) wzywa do niezwłocznego przy 
jęcia uchwały o bezwarunkowym 
zakazie broni atomowej i innych 
rodzajów broni masowej zagłady 
oraz ustanowienia ścisłej kontroli 
międzynarodowe; nad wykonaniem 
tej decyzji przez wszystkie pań­
stwa;

c) wzywa wszystkie państwa, któ 
re nie przystąpiły : do Protokołu

Genewskiego z 17 czerwca 1925 r.
0 zakazie używania broni bakterio­
logicznej lub nie ratyfikowały tego 
protokółu, do przystąpienia do nie­
go względnie ratyfikowania go.

Zgromadzenie Ogólne stwier- 
** dza, że udział w agresywnym 

bloku północno-atlantyckim, powodu 
jącym coraz większy wyścig zbrojeń
1 wzrost napięcia w stosunkach mię 
dzynarodowych, nie daje się pogo­
dzić z członkostwem w Osgyniza- 
cji Narodów' Zjednoczonych i wzy­
wa rządy Stanów Zjednoczonych, 
Związku Radzieckiego, Wielkiej 
Brytanii,, Francji i Chin do zawar­
cia Paktu Pokoju, mającego na ce­
lu redukcję zbrojeń wielkich mo­
carstw' j utrwalenie pokoju między 
narodami.

Zgromadzenie Ogólne wzywa 
wszystkie inne państwa, by przy­
stąpiły do Paktu Pokoju.

Rozpoczęto montaż 
stalowej konstrukcji

Pałacu Kultury i Nauki
WARSZAWA PAP. 17 bm. rozpo 

cząi się nowy etap prac przy bu­
dowie Pałacu Kultury i Nauki. W 
dniu tym radzieccy budowniczowie 
rozpoczęli montaż stalowej kon­
strukcji części wysokościowej wiel­
kiego gmachu, ustawiając na funda 
mentach potężne, czworoboczne siu, 
py stalowe. Na slupach tych oprze! 
eie cala konstrukcja Pałacu, I

U k a z a ły  s ię  p ły ty
z przem ów ieniam i Prezydenta 

B o l e s ł f m a  B i e r u t a
Ukazały się w tych dniach w 

sprzedaży nagrane na płytach 
przemówienia Prezydenta Rzeczy 
pospolitej Bolesława Bieruta:

1. Orędzie Noworoczne do na­
rodu polskiego z dnia 31. XII.
1951 r.

2. Przemówienie na akademii 
w 60 rocznicę urodzin, wygłoszo­
ne dnia 18. IV. 1952 r.

3. Przemówienie wygłoszone w 
dniu 1 maja 1952 r.

4. Przemówienie do uczestni­
ków Zlotu Młodych Przodowni­
ków wygłoszone w dniu 22. VII.
1952 r.

5. Fragmenty referatu wygło­
szonego na VII Plenum KC 
PZPR dnia 14. VI. 1952 r.

6. Fragmenty przemówienia o 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej wygłoszonego w 
Sejmie dnia 18. VII 1952 r.

Organizacje i instytucje mogą 
zgłaszać zamówienia na komple­
ty płyt do Centralnej Składnicy 
Handlowej Przemysłu Muzyczne­
go. Warszawa, ul. Długa 5.

W detaheznej sprzedaży płyty 
są do nabycia w sklepach prze­
mysłu muzycznego.
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WYBRZEŻE PRZED WYBORAMI
B ra c ia  c h ło p i!

Już tylko 6 dni dzieli nas od wyborów do Sejmu. Ja, 
średniorolny, bezpartyjny chłop Aleksander Temberski 
z Mierzeszyna, powiat gdański, przygotowałem się do 
tego wielkiego dnia tak, jak nakazuje mi sumienie do­
brego Polaka. Sprzedałem państwu ponad plan 300 kg 
zboża i 40 kg żywca. Regularnie odstawiam mleko i wy­
wiązałem się ze skupu ziemniaków. Uregulowałem rów­
nież podatek gruntowy.

Zwracam się do moich sąsiadów Władysława Kol- 
busa, Stanisława Kasińskiego i Bolesława Mierzejew­
skiego, aby poszli w moje ślady. Wywiążcie się ze wszy­
stkich obowiązków wobec naszego państwa ludowego, 
głosujcie jak przystoi na sumiennych i uczciwych 
chłopów.

Z niecierpliwością czekam dnia wyborów. Chcę od­
dać swój głos jako pierwszy w gromadzie. A dlaczego, 
odpowiem krótko.

Przez cały czas do wyzwolenia ciężko harowałem 
na dziedzica Lacherta. Cierpiałem nędzę, a głód był w 
moim mieszkaniu częstym gościem. Po wyzwoleniu do­
stałem z reformy rolnej gospodarkę. Dzieci mo­
je uczą się w szkole, a jedna córka zdobyła zawód 
i pracuje w mieście. Mojej rodzinie wiedzie się coraz le­
piej. Dzisiaj władza jest nasza — robotników i chło­
pów.

Wiem, że głosując na kandydatów Frontu Narodowe­
go oddam swój głos za umocnieniem władzy ludowej, 
za szczęśliwym jutrem swojej rodziny i całej Polski.

Ja tak rozumiem, że ten z chłopów, który by ilie od­
dał swego głosu na listę Frontu Narodowego, stanąłby 
przeciw ojczyźnie ludowej, przeciw pokojowi, przeciw 
gromadzie, swojej rodzinie i samemu sobie. Ale taki na 
pewno nie znajdzie się w naszej gromadzie. My chłopi 
z Mierzeszyna pójdziemy wszyscy jak jeden mąż do wy­
borów. I jestem przekonany, że chłopi innych gromad 
postąpią tak samo.

Niechaj nikogo z nas nie zabraknie przy urnie wy­
borczej. Głosujemy wszyscy w dniu 26 października na 
listę Frontu Narodowego.

ALEKSANDER TEMBERSKI
średniorolny chłop 

z gromady Mierzeszyn

Serdeczne spotkanie wyborców
z kandydatem na posła tow. Janem Truszem

W ubiegły piątek, w świetlicy za-! de. ten upominek od nas, ludzi pra-
kładów nr 1, fabryki czekolady 
cukierków „Bałtyk“ w Oliwie, odby 
lo się spotkanie mieszkańców ob­
wodów nr 218 i 219 z kandydatem 
na posła, tow. Janem Truszem. Ob- 
szerna świetlica wypełniła się po 
brzegi robotnikami fabryki, miesz­
kańcami Oliwy i młodzieżą, którzy 
zgotowali tow. Janowi Truszowi 
serdeczną owację.

Po przywitaniach podchodzi do 
tow. Trusza delegacja pracowników 
fabryki „Bałtyk". Delegaci niosą 
piękny wazon, w którym tkwi bu­
kiet bialoczerwonych róż.

— To dla Was, dla naszego kan­
dydata, Wazon ten wykonał 67-let- 
ni majster, ob. Kulesza. Przyjmij-

c.y — mówią przedstawiciele załogi 
fabryki. Gorące oklaski zebranych 
towarzyszą słowom przedstawiciela 
załogi.

Tow. Trusz dziękuje zebranym za 
okazaną serdeczność. Następnie mó 
wi o zbliżających się wyborach, o 
patriotyzmie ludzi pracy, którego 
wyrazem jest realizacja zobowiązań, 
podjętych na cześć wyborów, o 
osiągnięciach kulturalnych naszego 
kraju, o rozwoju przemysłu.

Tow. Trusz wyjaśnia przyczyny 
istniejących jeszcze trudności, któ­
re są trudnościami naszego wzro­
stu. Mówi o ofiarnej walce klasy 
robotniczej, pracującego chłopstwa 
i inteligencji o rozkwit i niezawi­
słość naszej ojczyzny, o pokój ł 
Plan 6-letni.

Choć z dala od Ojczyzny

Marynarze w dniu wyborów
dadzą dowód nierozerwalnej więzi z narodem

Premie za pracę przy wykopkach ziemniaków 
i orkach zimowych w POR

Zw iększenie kredytów  na rem onty budynków  m ieszkalnych
U c h w a ł y  P r e z y d i u m  R z q d u

WARSZAWA PAP. W związku 
z wyjątkowo niesprzyjającymi wa­
runkami atmosferycznymi, mający­
mi decydujący wpływ na prawidło­
we i terminowe wykonanie prac 
przv wykopkach ziemniaków i or­
kach przedzimowych, Prezydjum 
Rządu powzięło uchwałę, mającą na 
celu podniesienie wydajności pracy 
niezbędnej dla terminowego wyko­
nania tych robót w PGR.

Uchwaia postanawia wprowadzić 
prży pracach mechanicznych i ręcz­
nych, związanych z wykopkami 
ziemniaków na obszarach ustalo­
nych przez ministra PGR — płacę 
wyższą od dotychczasowej w gra­
nicach od 10 do 20 proc.

Traktorzyści i ich pomocnicy za­
trudnieni przy wykopkach ziemnia­
ków oraz przy orkach zimowych, 
również na obszarach ustalonych 
przez ministra PGR otrzymywać 
będą w okresie do końca 1952 r. 
za 1 ha pracy (w przeliczeniu na or­
kę średnią), wykonanej ponad nor­
mę miesięczną — premię zwiększo­
ną w granicach do 50 proc. dotych­
czasowej premii.

Uchwała Prezydium Rządu obo­
wiązuje od dnia 17 bm.

WARSZAWA PAP. Sprawa- pó- 
prawy warunków mieszkaniowych 
klasy robotniczej przez nowe bu­
downictwo z jednej strony i piano­
we remonty budynków mieszkal­
nych z drugiej, jest przedmiotem 
stałej troski państwa. W rb. na re­
monty przeznaczono w budżecie 
państwowym ponad 360 milionów.

W dniu 18 bm. Prezydium Rządu 
powzięło uchwałę, mocą której kre-1

dyty na remonty budynków miesz­
kalnych zostają zwiększone o dal­
szych 10 min. zł, z przeznaczeniem 
na poprawę warunków mieszkanio­
wych przede wszystkim robotników 
w ośrodkach przemysłowych o szcze 
gólnym nasileniu potrzeb mieszka­
niowych. Z kwoty tej przeznaczono 
5 min. zł na województwo kato­
wickie, 3,5 min. zł na miasto Łódź. 
resztę zaś w sumie 1,5 min. zł roz­
dzieli minister gospodarki komu­
nalnej.

Równocześnie Prezydium Rządu 
zobowiązało prezydia właściwych 
rad narodowych do jak najszybsze­
go I najbardziej celowego wykorzy­
stania przyznanych kredytów. 
Zwiększenie kredytów pozwoli na 
dodatkowe wyremontowanie w rb. 
około 9 tys. izb.

Na każdym statku naszej Mary­
narki Handlowej istnieją komitety 
Frontu Narodowego i obwodowe 
komisje wyborcze.

Na s/s „Jarosław Dąbrowski“ Ko 
mitet Frontu Narodowego mieści się 
w ładnie udekorowanej świetlicy. 
Estetycznie wykonana gazetka ścień 
na mówi o życiu załogi, o przedter­
minowym wykonaniu zobowiązań 
na cześć wyborów do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

W świetlicy znajdujemy również 
życiorysy kandydatów i.zastęoców 
na postów z okręgu 37 — Gdynia, 
na których glosować będą maryna­
rze.

Dzięki staraniom Komitetu Fron­
tu Narodowego wszyscy wolni od 
pracy marynarze brali udziai w 
spotkaniu z kandydatem na posła 
min. Popielem i kandydatami na za­
stępców dyr. Szynarowskim i przo­
downikiem pracy Noszką.

W chwili gdy przybyliśmy do 
świetlicy dyżur w komitecie pełni! 
przewodniczący Komitetu II oficer 
Alfred Chlebionek.

Tow. Chlebionek opowiada nam 
o pracy komitetu: „Zaiogę podzie­
liliśmy na 8 grup. Do każdej gru­
py przydzielono agitatora, który wy 
jaśnia marynarzom Program Wybór 
czy Frontu Narodowego, tłumaczy 
niejasności. Raz na trzy dni urzą­
dzamy zebrania z agitatorami, na 
których omawiamy aktualne proble­
my polityczne.

Dzięki dobrej pracy aparatu kul­
turalno -  oświatowego PLO, otrzy­
mujemy na czas aktualne wydaw­
nictwa, książki i broszury, z któ­
rych chętnie korzysta każdy członek 
załogi“.

Marynarze z s/s „Jarosław Dą­
browski" będą w xdniti 26 paździer­
nika oddaleni o setki mil od ojczy­
zny. Mimo to będą mogli wziąć u- 
dziai w glosowaniu. Glosując na

Kompromitująca porażka Pearsona 
-  przewodniczącego Zgromadzenia Ogólnego ONZ

Dymisja rządu 
w Finlandii

HELSINKI PAP. W dniu 17 bm. 
premier rządu Finlandii Kekkonen 
złożył na ręce prezydenta PaasiM- 
vi dymisję swego rządu.,

Prasa fińska twierdzi, iż przy­
czyną dymisji rządu Kekkonena, sto 
jącego na czele partii agrariuszów, 
sg rozbieżności między agrariusza 
mi a socjaldemokratami na tle po 
Utyki zagranicznej rządu, Socjalde 
mokraci, którzy wchodzili w  skład 
rządu Kekkonena odmówili popar­
cia zagranicznej polityki prowadzo 
n«J orzez Kekkonena.

NOWY JORK PAP. Dnia 18 bm. 
na plenarnym posiedzeniu Zgroma 
dzenia Ogólnego rozpatrywany był 
problem włączenia do porządku 
dziennego Zgromadzenia sprawy 
dyskryminacji rasowej, uprawianej 
przez rząd Maiana w Unii Połud­
niowo - Afrykańskiej.

Delegat Unii, Jooste, domaga! 
się, by sprawca dyskryminacji nie 
była rozpatrywana przez Zgroma­
dzenie Ogólne, twierdząc, iż pod­
lega ona jurysdykcji Unii Połud­
niowo - Afrykańskiej i jest sprawą 
wewnętrzną państwa. Deiegaci An­
glii — Jebb j Australii — Casey 
poparli Jooste, natomiast przedsta­
wiciele Indii — pani Pandit, Chi­
le — Santa Cruz oraz Iraku — 
Dżemali stwierdzili, że rasistow­
ska polityka Unii Południowo-A- 
frykańskiej nie jest sprawą we­
wnętrzną Unii, ponieważ wywołu­
je reakcję na całym świecie, a więc 
podlega jurysdykcji Zgromadzenia 
Ogólnego.

Pragnąc poprzeć zabiegi delega­
ta Unii Południowo - Afrykańskiej, 
przewodniczący Zgromadzenia O- 
gólnego Pearson zaproponował, by
Zgromadzenie głosowało nad zasad 
niczym pytaniem: czy jest ono kom 
petentne do rozpatrywania proble­
mu dyskryminacji* rasowej w Unii 
Południowo-Afrykańskiej.

Ten dywersyjny, manewr Pear­

sona spotkał się z surową kryty­
ką licznych delegatów.

W głosowaniu Pearson poniósł 
druzgocącą porażkę. Przeciwko je- 
go wnioskowi glosowały 43 delega­
cje — krajów demokratycznych, a- 
rabskich. azjatyckich, Ameryki Ła­
cińskiej i in. Zaledwie 10 delega­
cji poparło Pearsona: USA, Anglia, 
Francja, Australia. Belgia, Kanada, 
Luxemburg, Holandia, Nowa Zelan 
dia i Unia P. A. 7 delegacji wstrzg 
mało się od głosu.

Następnie Zgromadzenie Ogólne 
głosowało nad propozycją włączenia 
problemu dyskryminacji rasowej w 
Unii P. A. do porządku dzienne­
go obrad Zgromadzenia. Wniosek 
ten został przyjęty 46 glosami 
przeciwko 6, przy 8 wstrzymują- 
cycli się.

listę Frontu Narodowego podkreślą 
swoją więź z narodem.

„Każdy • Polak" — mówi tow. 
Trusz — powinien brać aktywny u 
dział w akcji wyborczej, wzmacniać 
szeregi Frontu Narodowego i uczest 
niczyć we wspólnej pracy dla do­
bra ojczyzny, dla pokonania na­
szych trudności, dla urzeczywistnie­
nia wielkiego programu Frontu Na­
rodowego. Każdy Polak - patriota 
powinien uświadamiać ludzi otuma­
nionych przez wrogą plotkę, demas 
kować i izolować wrogów naszej 
ojczyzny od społeczeństwa".

Po przemówieniu tow. Trusza 
długo nie milkną oklaski i okrzyki 
na cześć Frontu Narodowego.

Uczucia zebranych wyraża pra­
cownik fabryki „Bałtyk", tow. Bu­
rek. — Gościmy dziś kandydata na 
posła — mówi — człowieka, któ­
ry swoją pracą dobrze zasiużył się 
budownictwu wspanialej Polski Lu­
dowej. Ufamy mu i wierzymy. Kan 
dydaci na posłów z listy Frontu 
Narodowego nie zawiodą naszego 
zaufania. 1 dlatego na nich będzie­
my głosować w dniu wyborów.

Spotkanie zakończyły występy 
artystyczne, w których udział wzię­
li: zespół baletowy Studia Opero­
wego, aktorzy teatru „Wybrzeże1* 
oraz zespół artystyczny „Arki".

Wytwory sztuki kaszubskiej 
ozdobią lokale wyborcze

w powiecie kartuskim
Na dzień 26 października lokal« 

wyborcze w miastach 1 wsiach pow. 
kartuskiego będą ozdobiont artys­
tycznymi wyrobami ludowej sztuki 
kaszubskiej. Ściany upiększą wzory 
zdobnicze i koronki, stoły pokryją 
bogato haftowane obrusy, na ok­
nach i pólkach zostaną poustawiane 
dzbanki i wazy, reprezentujące re­
gionalną ceramikę.

Ponadto na dekorację wnętrz nie­
których lokali wyborczych złożą się 
pomysłowo ułożone sieci, „kaszor- 
ki", więcierze, „bodory“, wiosła 1 
inny sprzęt rybacki, którym posłu­
gują się Kaszubi z wiosek, położo­
nych w najbliższym sąsiedztwie je­
zior.

W tych gromadach, gdzie istnieją 
spółdzielnie produkcyjne, przed wej­
ściem do lokali wyborczych 6fanie 
szpalerem rolniczy tabor maszyno­
wy, przybrany "transparentami ł 
szturmówkami.

Ambicją każdego Komitetu Fron­
tu Narodowego jest, aby loka! wy­
borczy wyglądał jak najbardziej 
reprezentacyjnie, aby w pełni od­
zwierciedlił radosny nastrój wiel­
kiego dnia, jakim dla ludu pracują­
cego miast i wsi będzie dzień 26 bm.

Z&S&yi zaMadéww gtracy
realizują zobowiązania -  walczą o plan

Realizacja zobowiązań, podjętych dla uczczenia Programu Frontu 
Narodowego coraz bardziej nabiera charakteru wielkiej bitwy o pian, 
o przedterminowe jego wykonanie. Codziennie napływają meldunki o 
zwycięskim likwidowaniu trudności, o dodatkowej produkcji, o zwięk­
szonej wydajności pracy, o usprawnieniach i nowych pomysłach racjo­
nalizatorskich, tysiącach złotych uzyskanych oszczędności.

Wspaniały dar mas pracujących Wybrzeża dla Polski — dia lu­
dowej ojczyzny.

Młodzi z brygady Musiała 
nie zawiedli

Ryszard Musiał, brygadzista in­
stalatorów w wydziale instalacji o- 
krętowych w Stoczni Gdańskiej ze­
szedł tego dnia ze statku zadowo­
lony, a jednocześnie zatroskany. 
No, bo jak tu nie cieszyć się, skoro 
ma w brygadzie takich ludzi, któ­
rzy podejmują się w skróconym o 
cały dzień terminie zamontować in 
stalację oliwną na jednostce. Jed­
nocześnie zaś gnębi go myśl — co 
zrobi, jeśli zabraknie rur. Zdarza 
się to przecież często. Co zrobi?

— Zrobi takie piekło w zaopa­
trzeniu, że spod ziemi rury wydo­
staną. Kierownik już go tam po­
prze...

Z rurami bieda', ale jeszcze go­
rzej było z niektórymi rysunkami. 
Aie inż. Kowalewski t inni z kie­
rownictwa pomogli brygadzie w u- 
sunlęciu błędów. Robota ruszyła te 
raz w byskawicznym tempie. 180 
proc. normy — tak pracuje bryga­
da Musiała dla poparcia Programu 
Wyborczego, dia pokoju.

— Młodzi z nas stoczniowcy. Tu 
taj na stoczni zdobyliśmy zaszczyt 
ny zawód, tak jak setki innych — 
mówi członek brygady monter Bo­
lesław Nocuiak. — Pracujemy na 
równi ze starszymi. Wszystko to 
zawdzięczamy ludowej ojczyźnie. 
Po raz pierwszy wrzucimy swe 
kartki do urny wyborczej. Chcemy 
być w pełni godni tego zaszczytu 
i nie zawiedziemy pokładanego w 
nas zaufania.

I nie zawiedli. Instalacja była 
gotowa nie na jeden, jak opiewało 
zobowiązanie ,a!e na 3 dni przed 
terminem.

W Zakładach Mechaniki 
Precyzyjnej

Nie słabnie tempo pracy w. Za­
kładach Mechaniki Precyzyjnej we 
Wrzeszczu, chociaż pracownicy 
plan wrześniowy przekroczyli o 7,4 
prcc. W rywalizacji pomiędzy po­
szczególnymi brygadami wyróżnia 
się brygada Wladysiawa Bieleckie­
go, która w skróconym terminie 
oddala do użytku komplet przyrzą­
dów pomocniczych, bile ustępuje jej 
lównież zespól Alfonsa Wojtasika,

który zaoszczędził 132 roboczogo- 
dziny.

Na wyróżnienie zasługują rów­
nież majster Tokarski 1 brygadzista 
Leopold Drozdowski, którzy wy­
szkolili brygady frezerów i tokarzy 
spośród młodzieży swoich działów.

W Elbląskiej Fabryce Urządzeń 
Kuziennych

W Elbląskiej Fabryce Urządzeń 
Kuziennych — jak informuje nasz 
korespondent Z. Różycki — tempo 
realizacji zobowiązań wzmaga się 
z każdym dniem. Wyróżniają się 
pracownicy działu elektrycznego 
Władysław Marcinkian i Alojzy 
Sarnecki. Naprawili oni we włas­
nym zakresie i przewinęli stary

silnik. Po wykonaniu tej pracy pod 
jęli natychmiast dodatkowe zobo­
wiązanie i w krótkim czasie wyre­
montowali stoi magnetyczny, zna­
leziony w złomie, oddając go przed 
określonym w zobowiązaniu termi­
nem do użytku działu mechaniczne 
go. Zobowiązanie swe zrealizowali 
elektrycy w 150 proc., przysparza­
jąc państwu 3.520 zi oszczędności. 
Nie spoczęli i tym razem na lau- 
rach. Podjęli natychmiast jeszcze 
jedno zobowiązanie, którego reali­
zacja przyniosła dalsze 4.112 zl o- 
szczędności.

Nie pozostają w tyle brygady 
Krajniaka i Karpowicza. Wykonały 
one swe zobowiązania w 300 proc. 
i to na dwa dni przed terminem, 
podejmując natychmiast następne.

Tak rozumieją słowa Programu 
nas! pracownicy. Przywiązanie i mi 
lość do Polski Ludowej dokumentu 
ją czynem — kończy korespondent 
Różycki.

8 miesięcy więzienia za sabotowanie 
wypełniania obowiązków wobec państwa

ZIELONA GÓRA PAP. Sąd Po­
wiatowy w Zielonej Górze skaza! 
tia 8 miesięcy więzienia Antoniego 
Sutowicza, mieszkańca gromady 
Letnicy, pow. zielonogórski, za sy­
stematyczne uchylanie się od wy­
pełniania obowiązków wobec pań­
stwa i namawianie do tego Innych.

Sutowlcz, który nie wykcnc! je­

szcze swoich zaległości z ub. roku 
— dostawy 900 kg zboża i uiszcze­
nia 5.427 zł podatku gruntowego, 
pomimo kilkakrotnych upomnień 
nie wywiązał się ze swego obowiąz 
ku sprzedania państwu w br. 3.867 
kg zboża.

Ponadto Sutowicz namawiał in­
nych chłopów do niewykonywania 
obowiązków wobec państwa.

W imieniu narodu polskiego
W dniach niezwykle donio­

słych dia narodu polskiego — w 
przeddzień wyborów do Sejmu w 
odległym o kilka tysięcy kilome­
trów Nowym Jorku przewodni­
czący delegacji polskiej, tow. 
Skrzeszewski złożył Zgromadze­
niu Ogólnemu Narodów Zjedno­
czonych wniosek, wskazujący kon 
sekwentną drogę d0 zachowania 
pokoju i przyjaznej współpracy 
między narodami.

Natychmiastowe zaprzestanie 
działali wojennych w Korei; 
zmniejszenie w okresie jednego 
roku o sił zbrojnych przez 
pięć wielkich mocarstw; zakaz u- 
życia broni masowej zagłady; po 
rzucenie przez mocarstwa zachód 
nie agresywnego paktu atlantyc 
kiego i zawarcie przez pięć wiel 
kłch mocarstw Paktu Pokoju — 
oto treść wniosku polskiego przed 
stawionego w ONZ.

Wniosek polski został zgło­
szony nazajutrz po wystąpieniu 
przedstawiciela rządu Stanów 
Zjednoczonych, min. Achesona.

Wystąpienie polskie różniło się 
zasadniczo od obłudnego i cynicz 
nego przemówienia Achesona, 
który wprawdzie mówi! o pokoju, 
ale dominującą nutą było groże­
nie wojną, pragnienie wojny, od­
rzucanie wszelkiej współpracy 
między narodami. Taka bowiem 
jest różnica między przedstawi­
cielem narodu, reprezentantem 
interesów narodu, a przedstawi­
cielem interesów monopoli i tru­
stów. W tych dwóch przemówie­
niach, wygłoszonych dzień po 
dniu z trybuny ONZ, jak gdyby 
przełamały się prawa, odkryte 
przez Towarzysza Stalina w je­
go genialnej pracy pt. „Ekono­
miczne problemy socjalizmu w 
ZSRR": podstawowe prawo współ

czesnego kapitalizmu i podstawo 
we prawo socjalizmu.

Świat kapitału prze do wojny. 
Świat socjalizmu zagradza woj­
nie drogę. A ponieważ sprawa 
pokoju i dobrobytu wszystkich 
ludzi pracy jest dążeniem przy­
tłaczającej większości ludzi, siły 
obozu pokoju rosną, a siiy woj­
ny maleją.

Nie znaczy to jednak, że my 
lekceważymy niebezpieczeństwo 
wojny. Przeciwnie, zdajemy so­
bie sprawę z tego niebezpieczeń­
stwa i nie szczędzimy wysiłków, 
aby je uchylić. I właśnie wnio­
sek Polski, zgłoszony w ONZ 
jest jednym z wyrazów naszej 
troski o pokój. Nie dlatego, że 
wojny się boimy, że boimy; się 
imperialistycznych pogróżek, ale 
dlatego, że pragniemy ludzkości 
oszczędzić śmierci i zniszczeń, że 
pragniemy budować w pokoju i 
dla pokoju.

Naród polski gorąco pragnie 
pokoju i jego to dążenia wyraził 
min. Skrzeszewski, zgłaszając 
wniosek w Zgromadzeniu Ogól­
nym.

Naród polski za pośrednic­
twem swego przedstawiciela zgło 
sil wniosek wyrażający żądania 
setek milionów ludzi, żądania 
całego światowego obozu poko­
ju. Jest to niewątpliwie dla na­
szego narodu zaszczyt, na który 
zasługujemy sobie naszą niezłom 
ną wolą pokoju i naszą pracą na 
rzecz pokoju.

Stosunek do propozycji pol­
skich będzie miarą prawdziwych 
dążeń uczestników obrad Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów
Zjednoczonych.

Kto odrzuci te wnioski — ten 
pragnie wojny. Kto te wnioski 
popiera — pragnie pokoju.
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M anifestacja sp o łe cze ń stw a  gda ńskiego

M inister Stanisław Radkiewicz
wśród!sw&icia wągSs&rców

r

Gdy w ciemną noc majową 1950 
roku pan pułkownik Cloude Henry 
Turner przekradał się w porcie 
gdyńskim między wagonami kole­
jowymi do statku brytyjskiego „Bal 
tavia“ — nie przypuszcza! jak bli­
ski jest już moment, kiedy urwie 
się nić jego szpiegowskiej roboty. 
Nić tę przerwał żołnierz WOP-u:..

Stracili swe sprzedaj ne łby Ba­
stard, Janasiewicz i Skrzesiński, 
podpalacze hali przemysłowej Za­
kładów Mechanicznych w Elblągu. 
Ujęto ich wraz z innymi członka­
mi działającej na Wybrzeżu, inspi­
rowanej i kierowanej przez wy- 
wiad francuski, szpiegowsko - dy- 

, wersyjnej bandy...
Szybko zawiedli nadzieje swych 

dolarowych mocodawców, niedługo 
myszkowali po Wybrzeżu, nie na 
długo uwili swe szpiegowskie 
gniazdko, łotrzykowie: Prais, zbie­
gły marynarz ze statku „Narwik“, 
Kaniecki, Moc. Kreft i Jura. Ich 
procesowi, który odbył się w pierw 
szych dniach czerwca 1952 r., przy 
słuchiwali się licznie marynarze, 
robotnicy ze stoczni i partów, stu­
denci i żołnierze. . Nie szczędzono 
wyrazów uznania dla sprawności 
służby bezpieczeństwa,

„Popatrz, Józek, jak ich t<̂ — ga 
dów, Szybko nasi * Wyłuskał:. NP, 
no...“ — mówił do swego sąsiada 
robotnik portowy Władysław Óchej.

Długa, bardzo długa jest lista z a 
sług naszych ludowych organów 
bezpieczeństwa. One to bohatersko 
zdusiły eneśzetowski i wmowski 
bandytyzm, udaremniły mikołajczy 
kowski spisek, zdemaskow ały i roz­
biły kredą robotę Tatara, Móssora, 
Kirchmayera. One to nieustannie 
w dzień i w nocy czuwają i dławią 
każdą próbę szpiegostwa, dywer­
sji i sabotażu, chronią życie i twór 
czy Wysiłek lutizj pracy przed wiecz 
nie chciwą łapą wroga.

Nienawistny jest wrogom Polski 
wspaniały rozkwit naszego kra­
ju, a szczególnie nienawist­
ny im jest rozkwit Wybrze­
ża — tętniące życiem porty, 
zsuwające się ze stoczniowych po­
chylni okręty, płynące w morze poi 
skie statki i kutry rybackie. Imając 
się wszelkich, nawet najbardziej p!u 
gawych środków, chcieliby zahamo 
wać rozwój naszej gospodarki mor 
sklej, cofnąć to, co jest nieodwra­
calne -— nieustanny wzrost siły 
Polski na morzu.

Nieodwracalne — bo taka jest 
wola ludu polskiego, jedynego go­
spodarza i budowniczego kraju, bo 
każda machinacja wroga spotyka 
się ze zdecydowaną odprawą siu 
Żących ludowi organów bezpieczeń­
stwa publicznego.

Wielką wdzięczność i wielkie u- 
znanie żywią pracownicy morza dla 
funkcjonariuszy bezpieczeństwa, dla 
ich niestrudzonej, ofiarnej pracy.

Kilkutysięczne tłumy, szczelnie wy 
peirtiająće Wielką (ha!ę sportową 
„Budowlanych“, zafalowały... Wszy­
scy zrywają się z miejsc. Gorący­
mi, długimi oklaskami witają wy­
borcy miasta Gdańska kandydatów 
na posłów — Stanisława Radkie­
wicza i Jana Trusza.

Raz po raz przerywają huczne 
oklaski przemówienie powitalne 
przewodniczącego Miejskiego Korni 
tetu Frontu Narodowego prof. dr 
Kieturakisa.

I znów burza oklasków — na 
mównicę wchodzi minister Radkie­
wicz.

W głęboką ciszę padają mocne 
słowa. Mocne, jak mocny jest swą 
jednością naród polski, jak moc­
ne są wznoszone jego twórczym, 
ofiarnym wysiłkiem fundamenty 
pięknej przyszłości Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

.W głębokim skupieniu, słuchają 
wyborcy przemówienia swego kan­
dydata. Kreśli on wielkie zadania' 
kampanii wyborczej w dziele dal­
szego umocnienia władzy ludu pra 
cującego miast i wsi, w dziele po; 
litycznej i produkcymej aktywizacji 
mas do walki o zwycięską realiza­
cję Planu 6-letniego, o osiągnięcie 
porywających celów wskazanych 
przez Program Frontu Narodowe­
go. Omawiając plany dalszego roz­
woju gospodarczego i kulturalnego 
naszego kraju, wiele uwagi poświę 
ca towarzysz Radkiewicz sprawom 
Wybrzeża.

— Władza ludowa — mówi towa- 
szysz Radkiewicz — szczególną 
przywiązuje wagę do rozwoju 
Gdańska i całego Wybrzeża. Nie 
szczędzi ona 'Swej pomocy. i śród 
ków, aby jeszcze szybciej zmierzać 
do pełnego rozkwitu tych ziem, 
aby szybciej i polepszało się życie 
jej mieszkańców.

Silnie zostanie rozbudowany prze 
mys! metalowy; w którym zatrud­
nienie wzrośnie prawie 7-krotnie w 
stosunku do 1949 roku. Przewidzia 
ny jest bardzo poważny wzrost pio

dukcji w przemyśle elektrotechnicz­
nym, w którym zatrudnienie w po­
równaniu do roku 1949 zwiększy 
się 8-krotnie. Wielkie zadania roz­
wojowe ma przed sobą przemysł 
drzewny. Szczególnie silny wzrost 
przewidziany jest dla drobnego 
przemysłu w celu lepszego zaspoko 
jenia bezpośrednich potrzeb ludno 
ści. Uwielokrotnią się połowy ryb, 
pomnoży się wydajność rolnictwa 
Wreszcie ogromne zadania zapla­
nowane są na odcinku budownictwa 
mieszkaniowego, szkól, żłobków, 
szpitali itp.

W planie zaś przyszłej Pięciolat­
ki musimy całkowicie odbudować 
Gdańsk. Musi to być jedno z na] 
piękniejszych miast socjalistycznej 
Polski.

Przyszłość Gdańska leży całkowi 
cie w rękach jego mieszkańców — 
mas pracujących, które stają w 
pierwszych szeregach budowniczych 
Polski Ludowej.

Że skupioną uwagą Słuchają wy- 
borcy słów towarzysza Raćfkiewf 
cza, gdy analizuje wszechstronnie 
przeżywane w kraju trudności i 
braki, ich źródła i środki do ich 
przezwyciężenia.

Burzą oklasków i okrzykami na 
*J:ześć Wielkiego Stalina przyjmują 
stówa mówcy, gdy stwierdza, że 
naród polski na wieki zachowa głę­
boką wdzięczność dla narodu ra­
dzieckiego i osobiście dia Towa­
rzysza Stalina za braterską, bez­
interesowną pomoc, okazaną i 
wciąż okazywaną naszej Ojczyźnie.

Z wielką uwagą przyjmują wy­
borcy słowa towarzysza Radkiewi­
cza, gdy omawia on sytuację mię­
dzynarodowa. rosnące awanturnict- 
wo podżegaczy wojennych, a jedno 
cześnie pogłębiające się sprzecz­
ności między krajami kapitalistycz­
nymi, nieustanny rozwój sil obozu 
pokoju, któremu przewodzi najpo­
tężniejsze mocarstwo świata — 
Kraj Rad. Gdy omawia historyczny, 
międzynarodowe znaczenie XI.\ 
Zjazdu Partii Lenina-Stalina —

Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego.

— Imperialiści amerykańscy — 
oświadczył m. in. towarzysz Rad­
kiewicz — pragną nowej wójny, 
ale boją się własnych narodów. 
Pragną jej, ale ich zbrodnicze po­
czynania paraliżuje wielka siła wol 
nych narodów z potężnym Związ­
kiem Radzieckim na czele.

Naród polski nie da się zastra­
szyć szantażem wojennym i nie 
będzie szczędził sił dla umacnia­
nia obronności kraju, budowy jego 
szczęśliwej przyszłości. Niech każ­
dy uczciwy Polak i Polka przyłoży 
swoją rękę do świętej sprawy walki 
o pokój!

Towarzysz Radkiewicz schodzi z 
mównicy. Wzniesiony przez niego 
okrzyk: „Niech żyje czołowy kan­
dydat Frontu Narodowego Bolesław 
Bierut!“ podchwytują tysięczne tłu­
my zebranych. Burza długo nie 
milknących oklasków. Wszyscy skan 
dują: ‘ „Bie-rut, Bie-rut, Bie rut“ 
W chwilę później zrywa się okrzyk: 
„Niecił żyje nasz kandydat na po­
sła, minister Radkiewicz!" Wśród 
gromkich okrzyków grupa dzieci 
wręcza tow. Radkiewiczowi i tow. 
TruszOwi piękne wiązanki kwiatów.
■ A potem przemawiają’ wyborcy: 

student Politechniki Gdańskiej, 
stoczniowy inżynier, działaczka kul 
iuralna, lekarka, robotnica i oficer 
Wojska Polskiego. Stówa ich wy­
rażają myśli i uczucia tysięcy wy­
borców okręgu gdańskiego, ich go­
rący patriotyzm, odwagę z jaką pa 
trzy dziś w przyszłość obywatel 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
dumę z dotychczasowych osiągnięć, 
niezłomną wolę dalszego zwycię 
kiego przełamywania trudności I 
marszu naprzód. Słowa Ich wyra­
żają też głęboką wdzięczność dla wy 
rosiej z ludu, dia ludu, służby bez­
pieczeństwa, którą kieruje towa 
rzysz Stanisław Radkiewicz, kandy 
dat na posła z gdańskiego okręgu.

R. D.

Czyn budowniczych Gdsńska
Odbudować Gdańsk. Szczecin, 

Wrocław — takie zadania stawia 
przed nami m. in. Program Wy­
borczy Frontu Narodowego, Te 
słowa programu napawają radością 
wielotysięczną armię budowlanych 
Wybrzeża. To przecież ich dążenie, 
ich c.el odbudować Gdańsk, nasz 
prastary gród nadmorski. Dlatego 
walczą codziennie o wyższą wy­
dajność, usprawniają prącę, tępią 
bezlitośnie braki, bumeianctwo i 
biurokrację;

Dlatego budowlani Gdańska po­
stanowili w swym Czynie Wybor-Jednym z wyrazów tego uznania

jest fakt wysunięcia przez wybór-jOzym szybciej oddać ludziom pracy
ców okręgu- gdańskiego na posła 
do Sejmu kandydatury towarzysza 
Stanisława Radkiewicza, członka 
Biura Politycznego KC PZPR, mi­
nistra bezpieczeństwa publicznego.

,,To wielki i radosny dia nas 
dzień — mówita miesiąc temu na 
zebraniu wyborczytn w Stoczm 
Gdańskiej, przodownica pracy Szor 
cowa — i dumni jesteśmy z tego, 
że zgłaszamy kandydaturę ministra 
Radkiewicza Wiemy, że strzeże i 
będzie strzegł naszej kochanej sto­
czni, by nie tknęła jej łapa wroga, 
dywersanta. Wiemy, że strzeże bez­
pieczeństwa naszej ojczyzny, na­
szych fabryk, spokoju naszego i na 
szych dzieci“«

nowe izby mieszkalne, dzieciom 
żłobki, młodzieży szkoły i bursy.

Na 20 dni przed terminem odda­
no do użytku 64 izby mieszkalne 
przy uli Długi Targ w Gdańsku. Po 
minio dużych trudności materiału 
wych w terminie oznaczonym w 
zobowiązaniu zbudowano i wykoń­
czono 97 izb przy ul. Obywatel­
skiej róg Partyzantów we Wrzesz 
czu. Ża kilka dni dzieci gdańskiego 
śródmieścia otrzymają żiobek przy 
ul. Krowoderskiej.

Coraz szybsze jest tempo budowy 
na osiedlu przy ul .Klonowlcza we 
Wrzeszczu, wzmagają tempo robot 
nicy GDM, szybciej rosną mury bur 
sy przy. Zielonej Bratnie i innych

budowli. Taki jest czyn budowla­
nych — przyśpieszają jutro socja­
listycznego Gdańska.

* * *
Po ukończeniu kilku budynków 

budowniczowie Grunwaldzkiej Dziel 
Picy Mieszkaniowej przystąpili do 
układania fundamentów jednego z 
następnych gmachów naprzeciwko 
ulicy Kniewskiego. Zbrojarze z bry 
gady Romejki pracowali ze zdwojo 
ną energią. Brygadzista betoniarzy 
Zdzisław Kubiak mimo to niecier­
pliwi) się. Ale gdy na trzy dni 
przed oznaczonym terminem bryga 
da jego mogła przystąpić do beto­
nowania, powiedział z zadowole­
niem:

— Zuchy zbrojarze, ale my zrobi 
my jeszcze szybciej. Nie na trzy 
dni przed terminem, lecz na czte­
ry..

I dotrzymali słowa. Brygada Ku­
biaka oraz grupa Lewandowskiego 
osiągając 210 proc. normy, zreali­
zowały zobowiązanie.

Na budowie 318 we Wrzeszczu 
brygada tynkarska Franciszka Fur­
manka wykonała roboty tynkarskie 
na kilka dni przed terminem, zaosz 
czędzając 42 roboczodniówM.

— Wykonalibyśmy robotę o ja­
kieś dwa dni wcześniej, ale prze­
szkodziły deszcze. A pracujemy pod 
gołym niebem — opowiada Furma 
nek. Na deszcz narzekają także- in 
ne brygady. Ale nie przeszkadza 
im to realizować zobowiązania. Ot,

na przykład brygada tynkarzy Krzy 
wca. Pomimo niepogody zespół ten 
wykonał robotę szybciej niż piano 
warto i zaoszczędził 11 roboczodnió 
wek.

— Ten budynek d-4 wykonamy 
na dwa tygodnie przed planowanym 
terminem dzięki realizacji zobowią 
zań dla poparcia Programu Wybór 
czego — opowiadają członkowie bry 
gady murarskiej Wejnerowskiego z 
budowy 315, Alojzy Patok, Jan 
Strzelecki i Ryszard Sirzemieczny.
I każdy dzień wskazuje, że dotrzy' 
mają skróconego’ terminu.

Niegorzej pracują dopiero . co 
wyuczeni przez majstra Nawrota 
murarze z młodzieżowej brygady 
Pienkosza. A mają nie lada zadanie. 
Przecież blisko dwa tygodnie stali 
z robotą na swym budynku c-3, któ 
rego mury ciągną własnymi ręko­
ma od podstaw. Ich pomoc potrzeb 
na była bowiem ria innych obiek­
tach budowlanych. A teraz nadrabia 
ją zaległości.

— 1 nadrobią, wykonując w ra 
mach zobowiązania w połowie cza 
su planowanego mury parteru — za 
pewnia Nawrot. Nie będzie się 
wstydził za swych uczniów.

Tak budowniczowie Gdańska war 
stwatni betonu, rzędami cegieł, 
wznoszonymi w przyśpieszonym 
tempie budowlami, już dziś giosu 
ją za Frontem Narodowym — za 
rozkwitem ludowej Ojczyzny.

(zał.) V .

'N
Głosujemy na listę Frontu Narodowego
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Wolnym życiem żyje dziś polski naród. Pokojową 
pracą tętnią jego miasta i wsie; rozkwita narodowa kul­
tura, rośnie z każdym dniem siła gospodarcza. Polski.

Nasz Jest Gdańsk, Szczecin I O lsztyn
W tym, że dla Polski, dla całego narodu pracują ko­

palnie Śląska, w tym, że polskością rozkwita życie Szcze 
cina, Wrocławia i Gdańska, w tym, że do polskich szkół, 
do polskich uniwersytetów chodzi młodzież Krakowa 
i Poznania, Katowic i Olsztyna — w tym wszystkim za­
warte są ofiary życia i krwi radzieckich żołnierzy.

Rośnie silna, jak nigdy nie była, nasza ojczyzna. Po­
wstaje pod Krakowem olbrzymia huta, tak wielka, jak 
wszystkie pracujące u nas przed wojną huty razem. Roz­
poczynają produkcję wielkie kombinaty przemysłowe i 
fabryki, jakich nigdy jeszcze w Polsce nie było — Go­
rzów i Żerań, Lublin i Kędzierzyn.

To zaw dzięczam y narodom 
radzieckim

W tym, że z dynamiczną siłą rośnie nasz przemysł, 
w tym, że możemy — zacofani dawniej i słabi — wy­
przedzać uprzemysłowione kraje Zachodu, w tym, że 
uniezależniliśmy naszą gospodarkę od krajów imperia­
listycznych — w tym zawarta jest ofiarność pracy ra­
dzieckich robotników, inżynierów, techników, zawarty 
jest wkład radzieckiej nauki, olbrzymia pomoc radziec­
kiego państwa, przyjaźń i mądra rada Wielkiego Stalina.

Zawarta jest braterska współpraca państwa, które 
dostarcza nam surowców, maszyn, specjalistów. Pań­
stwa, które pomaga nam opracowywać plany budowy 
nowych fabryk i kombinatów. Państwa, które bezinte­
resownie i ofiarnie dzieli się z nami swoimi doświadcze­
niami, wiedzą swoich naukowców, osiągnięciami swoich 
robotników.

Porywające plany rozwoju sił Polski roztoczył przed 
narodem Program Wyborczy Frontu Narodowego. Pla­
ny będziemy realizować i zrealizujemy wbrew amery­
kańskim imperialistom i zachodnio-niemiedkim odwe­
towcom.

Nasza sita
W tym, że posiadamy pewność realizacji wielkiego 

programu, w tym, że z nadzieją i wiarą patrzymy w 
przyszłość, w tym, że jesteśmy pewni naszego pokojo­
wego życia, naszej pokojowej przyszłości — zawarta jest 
świadomość istnienia niezwyciężonej siły potężnego 
Kraju Rad, z którym złączeni jesteśmy nierozerwalnym 
sojuszem. „Sojusz ten to nasza siła, to puklerz naszych 
granic, to rękojmia naszej niepodległości, spokojnej i 
szczęśliwej przyszłości naszych dzieci“ — głosi Pro­
gram Wyborczy Frontu Narodowego.

Każdy, kto kocha swój kraj, kto pragnie pokojowe­
go życia, z wdzięcznością i wiarą spogląda na Związek 
Radziecki, i wie i czuje, że więź braterskiej przyjaźni 
naszego narodu z narodami kraju socjalizmu jest źró­
dłem naszej siły, naszej potęgi.

£a £ę p rzyja źń
coraz gorętszą i serdeczniejszą, oddamy wszyscy swe 
głosy w dniu wielkiego święta — wyborów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

NIECH PRZYJAŹŃ TA, KTÓREJ ZAWDZIĘCZA­
MY ŻYCIE, KTÓRA JEST GWIAZDĄ PRZEWODNIĄ 
NASZEJ PRZYSZŁOŚCI, Z KAŻDYM DNIEM KRZEP­
NIE I POTĘŻNIEJE«
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WYJAŚMIABflY WĄTPLIWOŚCI

SPRAWA TWOJEGO ZAROBKU
Kampania wyborcza toczy się o pełne zespolenie wszystkich 

uczciwych Polaków w szeregach Frontu Narodowego, w walce o
sprawy najważniejsze dia życia i szczęścia naszego narodu: o 
umocnienie naszej niepodległości, o socjalizm, * 0 lepsze jutro 
wszystkich ludzi pracy. Czy to znaczy jednak, że dzisiejsze nasze 
trudności są dla nas nic ważne, że lekceważymy je? Nie. Walczy­
my również o to, by nie tylko jutro było lepsze. Każdy nasz dzień 
dzisiejszy przynosi nowe wspaniałe osiągnięcia, choć przeżywamy 
istotnie dotkliwe niekiedy braki. Nieustannie walczymy jednak o
ich likwidację i osiągamy znaczne sukcesy. Nie rezygnujemy z mógłbyś nabyć parę butów, wełnę, 
waki o usunięcie bolączek dma dzisiejszego. I trzeba byśmy to mięso. Tylko, że po cenie pięcio 
wszyscy sobie uświadomili. krotnie wyższej niż tv handlu uspo.

— Znam ten argument — po- cić, że dziś nie człowiek szuka pra- !ec.z_1ionym- Gdybyśmy podnieśli
cy, lecz praca szuka człowieka, 
czyż ten fakt nie jest godzien zasta 
nowienia?

cah ubiegłych. Cóż! Pieniędzy byłoby I środki przymusu, np. grzywny, i 
więcej, ale towaru tyle 'samo co|w krańcowych wypadkach — wię.
przedtem. Nie można zadekretować¡ zienie. Nakłaniamy chłopów, by
kuponom wełny, że mają się w skie 
pach stawić w 3 razy większej ilo­
ści niż dotychczas. Toteż nazajutrz 
sklepy byłyby puste, ale ulicami 
kroczyliby z podniesionymi czołami 
spekulanci. Oni by wygrali. U nici

wie ktoś — w gazecie czytam czę­
sto, że państwo nasze jest dziś 
wielokroć bogatsze, zasobniejsze, 
niż przed wojną. Czytam często, 
że państwo jest bogatsze na przy­
kład o nowouruchomioną cemen­
townię w Wierzbicy, o np. nową 
kolej elektryczną Gdańsk—Sopot i 
tysiąc innych rzeczy. Być może pań 
stwo jest bogatsze, ale nie ja. Za­
rabiam tylko 600 zł miesięcznie!. 
Mój budżet domowy jest jednak 
trudny do-, zrównoważenia.

Tylko 600 zł miesięcznie, obywa­
telu, czyżby? A dodatek rodzinny? 
A twoje wyremontowane mieszka­
nie, za które płacisz grosze? Przy 
pomnij sobie, że przed wojną 
30 proc. i więcej twoich zarobków 
szło na komorne. A bezpłatne lecz 
nictwo, z możliwością pobytu w 
dobrze wyposażonym prewentorium, 
gdy zajdzie tego potrzeba, a leki, 
od aspiryny do penicyliny, za któ­
re płacisz grosze?

A żłobek, w którym przebywa 
twój mfodszy syn i przedszkole, do 
którego odprowadzasz starszego 
syna? A wczasy? A bezpłatna 
nauka w szkołach? Któż z młod­
szych pamięta, co oznacza słowo: 
„czesne“? A bezpłatna biblioteka 
z której korzystasz? A tanie bilety 
do kin, które rozprowadza rada za­
kładowa? Zgódźmy się więc, że nie 
tylko 600 zł....
To wszystko służy nam
Robotnik zatrudniony w lekkim 

lub spożywczym przemyśle, nie­
wykwalifikowany robotnik budow­
lany, zarabiający 600 zł miesięcznie 
sam osobiście zyskuje wiele, staje 
się bogatszy dzięki otwarciu no- 
wej cementowni w Wierzbicy. Prze 
de wszystkim dlatego, że obrotowe 
piece Wierzbicy pracują nie dla 
jakiegpś cudzoziemskiego koncer­
nu, lecz dla niego i 25 milionów 
innych Polaków. Cement Wierzbi­
cy posłuży do budowy obór i chle­
wów, a tą drogą do podniesienia 
hodowli, a więc dostatniejszego 
zaopatrzenia miast, posłuży do bu­
dowy nowych osiedli mieszkanio- 
nowych, gazie i on z czasem za­
mieszka.

Dzieje się tak dlatego, że pań­
stwo nasze, jest gospodarowane 
przez nas, ludzi pracy. Jak sobie 
wyprodukujemy, tak się zaopa­
trzymy. Pracujemy i budujemy 
dla siebie. Żle pracujemy — sie­
bie krzywdzimy. Dobrze pracu­
jemy — sobie pomagamy. Wy­
dajniej pracujemy, podnosimy 
nasze kwalifikacje — więcej za­
rabiamy, szybciej awansujemy. 
Uruchamiamy nowy piec hutni­
czy — jesteśmy o krok bliżej do 
pełnego zaopatrzenia, bliżej do­
brobytu,
A czyż sam fakt, że wszyscy ma­

ją pracę, że nikt nie boi się jej utrą

Warto uświadomić sobie, że mi­
liony Włochów, Greków, Austria­
ków na pytanie: „Czego teraz riaj- 
goręcej pragniesz?“ — odpowiedzą 
bez wahania: „Pracy!“ To samo 
powiedziałoby 8 milionów „zbęd­
nych“ ludzi przedwojennej wsi pol­
skiej i setki tysięcy bezrobotnych 
pracowników umysłowych, setki ty­
sięcy bezrobotnych robotników w 
miastach.

Dziś nikt już tak u nas nie od­
powie.

A dzieje się tak dlatego, że w 
naszej Polsce pracy jest w bród. 
W przeciętnej rodzinie pracuje oj­
ciec, znajdzie łatwo pracę i matka, 
często pracuje starszy syn czy cór­
ka. I rzadko budżet rodziny budo­
wany jest na zarobkach jednej oso­
by. A przed wojną? Dobrze było, 
jeżeli pracował ojciec rodziny. I o 
tym należy pamiętać.

Każdy ma szanse 
powiększenia zarobku
I jeszcze jedno. Ten, kto dziś 

zarabia 600 zł miesięcznie, ma 
wszelkie szanse powiększenia za­
robku przez wydajniejszą pracę.
Nasz system piać w produkcji bu. 
dowany jest na zasadzie: „każde- 
mu według jego pracy“. Przekro­
czenie normy, pociąga za sobą 
znaczny wzrost piacy. Państwo lu­
dowe wskazuje w ten sposób drogę 
polepszenia sytuacji materialnej 
tym, którzy swym wysiłkiem przy­
bliżają dobrobyt materialny całego 
społeczeństwa, całego kraju, hutni­
ków, górników, metalowców, stocz­
niowców, budowlanych..

Można też podnieść swe zarób

0 200 proc. pensje, ceny szybko po­
szłyby w górę. Takie zjawisko na­
zywa się inflacją. Niejeden z nas 
pamięta tę klęskę z r. 1923. Pienią­
dze nosiliśmy w worku, każdy śpię 
-szyi, by je czym prędzej wydać.
Kto na inflacji zyskiwał? Speku­
lant. Kto tracił? Człowiek pracy.
1 któż do niej, poza spekulantem 
wyzyskującym wahania i skoki cen, 
tęskni?

— Jest inne jeszcze wyjście. Ist­
nieje u nas zróżnicowanie piać. 
Zrównajmy je!

Kto. dziś zarabia więeej? Ten, 
kto więcej daje naszej ojczyźnie. 
Ten, kto pracuje wydajniej, ten kto 
pracuje w cięższych warunkach, ten 
kto reprezentuje szczególnie wyso­
kie kwalifikacje. Ten, kto przoduje 
w walce o siłę I bogactwo Polski. 
Górnik obsługujący kombajn węgio 
wy, mistrz szybkich' wytopów, bu­
downiczy szybkościowców, chemik- 
naukowiec. Obniżyć im płace? Ależ 
to dopiero byłaby niesprawiedli­
wość. Komu by zależało na tym, 
by posiąść cenne dla społeczeństwa 
kwalifikacje, jeżeli nic by na tym 
osobiście nie zyskiwał? Któż chciał­
by się jąć trudnej pracy wytapia- 
cza, górnika? Nie ulega wątpliwo­
ści że krzywa produkcji zaczęłaby 
spadać. Nasze plany zostałyby zer­
wane. Słowem, zrobilibyśmy dobrą 
robotę dla wroga. A czy bylibyśmy 
bliżej pełnego zaopatrzenia w mię­
so, w tłuszcze, w tanie materiały 
tekstylne? Ani trochę. Przeciwnie! 
Mniej traktorów, mniej cementu, 
nawozów sztucznych, narzędzi rolni 
czych dla wsi, to mniej artykułów 
żywnościowych dla miasta.

%
Jedyna droga

— Cóż więc należy robić?
To co robimy obecnie. Rozbudo-

kontraktowali buraki cukrowe, tucz 
niki itp., dajemy im za buraki od­
stawione w kontraktacji — cukier 
i makuchy, za tuczniki — węgiel i 

| płótno. I dlatego właśnie widmo 
głodu ani przez moment nie zajrzy 
w okna domów ludzi pracy w mie­
ście.

Nasza droga jest jedynie słu­
szna. Tylko uprzemysłowienie i to 
szybkie uprzemysłowienie poz­
woli nam podciągnąć także pro­
dukcję rolną. Tylko wzmożenie 
naszych wysiłków produkcyjnych 
przyśpieszy tę chwilę, kiedy nie 
będziemy mówili o bolączkach 
dnia, kiedy wszystkiego będziemy 
mieli pod dostatkiem.

I W IMIĘ NASZEGO DO­
STATKU, NASZEJ ZAMOŻNOŚ­
CI, W IMIĘ POLSKI SILNEJ I 
NIEZWYCIĘŻONEJ ŁĄCZYMY 
SIE WSZYSCY WE FRONCIE 
NARODOWYM. I W IMIĘ TEJ 
POESKł WSZYSCY GLOSOWAĆ 
BĘDZIEMY NA NASZYCH KAN­
DYDATÓW FRONTU NARODO­
WEGO.

M. PREIS.

Bolesław Just
artysta-m alarz

Będę głosował na  l is ię

F r o n t u  N a r o d o w e g o
Jestem grtystą malarzem, czlowie' zakup dzieł sztuki poważne funda- 

kłem bezpartyjnym. Swoje wykszta.ł sze. WystarPzy powiedzieć, że w 
cenie zdobyłem jeszcze przed woj- czasie II Ogólnopolskiej Wystawy 
ną. Pamiętani jednak. z ¡ak wielką Plastyków zakupiono od artystów 
trudnością, dzięki jakim ofiarom i obrazów za przeszło £ miliony zł. 
wyrzeczeniom całej rodziny je zdo- Obecnie, kiedy przygotowujemy się 
bytem. j do III Ogólnopolskiej Wystawy,

Dziś nasza młodzież ma zupełnie; wiciu z nas otrzymało tzw. stypę,n- 
inne życie. Podczas kiedy ja często dia twórcze.
nie dojadałem, bo po opłaceniu cze Rząd ludowy, pragnąc zapewnić 
snego nie starczało pieniędzy na stałe zarobki artystom powołał do 
racjonalne odżywianie, to obecn e życia wiele placówek, których za-
studenci nie tylko w szkołach arty­
stycznych,, ale także i w innych u- 
czelniach spaśzego kraju mają za­
gwarantowane stypendia, otwiera

aaniem jest stworzenie dla nas ar­
tystów Lepszych warunków pracy.

Opieka rządu ludowego zobowią-
się dla nich stołówki, domy akade- zu'e nas l1-°. jeszcze lepszej pracy, 
rnickie i internaty j otacza si.e tworzenia dzieł sztuki, które'■Iwszechstronną opieką.

Kiedy \a skończyłem uczelnię, to 
myślałem, że będę mógł wykorzy­
stać swoje zdolności i talent w pra 
cy, którą ukochałem i do której by­
łem przygotowany. Tymczasem mu 
siałem wiele razy rzucać malar­
stwo, ażeby dla wyżywienia rodzi­
ny pracować w innych zawodach, 
nie mających nic wspólnego ze 
sztuką.

Dziś nie tylko młodzi, ale także 
l starzy artyści otoczeni są troskli­
wą opieką rządu. Urządza się co­
raz więcej wystaw naszych prac. 
Buduje się nowe muzea, a przede 
wszystkim państwo przeznacza na

swoim wyrazem artystycznym po­
magać będą w tworzeniu nowego 
życia.

Ostatnia narada w Szczecinie wy 
tyczyła nowe zadania dla nas ar­
tystów i w ogóle pracowników kul­
tury. Uczestnicy tej narady po­
parli całkowicie Program wybor­
czy Frontu Narodowegb. Jestem 
pewny, że wszyscy moi koledzy, 
urtyści-plastycy, a także artyści 
pracujący w innych dziedzinach 
sztuki, głosować będą w dniu 26 
października na kandydatów Fron­
tu Narodowego, za realizacją Pro­
gramu wspaniałego rozkwitu na­
szej Ojczyzny.

Młodzież Wybrzeża staje do pionierskiego zaciągu 
—  czynem dokumentuje swą miłość do Ojczyzny

Wśród wielulysięcznych szeregów młodzieży, którą w pamięt­
nych dniach Zlotu przysięgła Towarzyszowi Bierutowi, Partii, Oj­
czyźnie „walczyć w pierwszych szeregach Planu 6-letniego“ — zro­
dzi! się ruch m i o d y c h  p i o n i e r ó w ,  najlepszych, najodważniej­
szych, -najbardziej wytrwałych chłopców i dziewcząt, pragnących 
pracować na najtrudniejszych odcinkach naszej gospodarki.

Podejmując inicjatywę młodzieży Zarząd Główny ZMP ogłosił 
p i o n i e r s k i  z a c i ą g  do pracy w kopalniach i na najtrudniej­
szych odcinkach przemysłu metalowego.

W odpowiedzi na apel tysiące młodych chłopców i dziewcząt 
zgłasza się ochotniczo do zaciągu. Ruch ten ogarnął również mło­
dzież naszego województwa.

ki przez nabycie wyższych kwali-1 wujemy w jak najszybszym tempie 
fikacji. To prawda, że wymaga to! nasz przemysł, i to w pierwszej li-
znacznego wysiłku Ale też: Pol-I™ Przemys> środków produkcji.

On bowiem gwarantuje nam silę iska jest dziś jednym wielkim uui 
wersytetem, w którym do nauki 
biorą się nieraz ojcowie rodziny 
i trzeba powiedzieć — uzysku­
ją znaczne sukcesy. Kraj nasz 
jest państwem nie tylko wielkich, 
wspaniałych perspektyw jutra 
ale i olbrzymich możliwości po­
prawienia swej sytuacji material­
nej już dziś.
Niesłuszne propozycje
— A może generalnie podnieść 

place o 200. 300 proc.? Może dało­
by się zrobić to już teraz, już dziś?

Wyobraźmy sobie, że rząd przy­
stałby na tę propozycję. Najbliż 
szego pierwszego każdy otrzyma! 
by pensję wyższą dajmy na to o 
200 proc. W pierwszej chwili był­
by zachwycony. Aie zrzedłaby mu 
mina zaraz po wyjściu z pracy. 
Skierowałby swe kroki czym prę­
dzej do sklepów, by poczynić za­
kupy. Zasiałby tu już tłumy ludzi, 
pragnących nabyć- 3 razy więcej 
towaru, niż nabywali ich w miesią-

osiągnięcię,. dobrobytu. Bez przemy 
siu bylibyśmy pariasami Europy. 
Nakłaniamy chłopów i zachęcamy 
do podniesienia wydajności swej 
ziemi. Równocześnie przekonuje­
my chłopów, że maszyny, które im 
daje przemysł, które są dźwignią 
chłopskiego dobrobytu, można w 
pełni wykorzystać dopiero w wa­
runkach gospodarki zespołowej. Ape 
lujemy do patriotyzmu chłopów
gospodarujących indywidualnie, by 
wzmogli swoją produkcję.

Stworzyliśmy system obowiązko­
wych dostaw, by mieć pokrycie na 
zaopatrzenie ludzi pracy w artykuły 
sprzedawane na bony. Przekonuje­
my opieszałych, a tam, gdzie napo­
tykamy na kułacki opór, stasujemy

W Zarządzie Wojewódzkim ZMP 
panuje wielkie ożywienie. Przyby­
wają tu z terenu młodzi chłopcy, 
by zapisać się do pracy w prze­
myśle węglowym.

Do stołu, za którym siedzi pra­
cownik ZW ZMP tow Matulewicz, 
zbliża się syn małorolnego chłopa 
Stanisław Wnęk z Elbląga.

Pracował w instytucie torfowym.
— Praca ta nie zadowala mnie
— mówi.

— Chcę stanąć do pracy w gór­
nictwie. Wiem, że potrzeba tam

młodych i silnych. Dlatego po prze 
czytaniu apelu zgłaszam się na o- 
ehotnika.

A oto drugi kandydat: syn kowa 
la, Kazik Drywa. Był przez pewien 
czas listonoszem wiejskim, ale 
bardzo interesowała go technika, 
dlatego zgłosił się na pomocnika 
traktorzysty do POM w Zukowie, 
w pow. kartuskim. Zdolny był, 
więc w krótkim czasie przydzielo­
no mu ciągnik, na którym samo­
dzielnie pracował.

— Brat mój Stanisław — opo- 
,-„a„ już 0(j 7 miesięcy pracujewiada

w kopalni i pisał tfii, że tam jest 
nowoczesna technika i pracują pre­
cyzyjne maszyny, więc gdy na ze­
braniu ZMP odczytano apel ZG 
ZMP postanowiłem pójść do górnic 
twa. Będę się stara! pracować jak 
najlepiej.

Do stołu podchodzi teraz młoda 
dziewczyna Irmina llińska i  Lę­
borka.

— Jeżeli kobieta może być mu­
rarzem, tokarzem i pracować w in­
nych „męskich“ zawodach, to może 
pracować również w górnictwie

coraz więcej rąk roboczych — rąlć-mówi z energią. — Moje siły i
zdrowie nie są należycie wykorzy­
stane na stanowisku pełnomocnika 
gminnego CUSiK. Rozumiem, że 
gwarancją naszej siły jest szybki 
rozwój przemysłu. Chcę pracować 
w górnictwie, w kopalni, razem z 
innymi.

Do pracy w przemyśle węgło­
wym zgłosił się również syn ro­
botnika — Zygmunt Hendryk, ze
Starego Wieća, w pow. kościer- 
skim.

— Cieszę się bardzo, że będę 
pracował w kopalni — mówi. Gdy 
tylko przeczytałem apel ZG ZMP

zaraz sobie pomyślałem, że. więcej* 
będę mógł dać z siebie w kopalni. 
Moim obowiązkiem j-Sko ZMP-owca 
jest dawać przykjad młodzieży nie- 
zrzeszonej.

Zgłaszają się wciąż nowi ochot­
nicy. — Wpiszcie nas na listę pio­
nierskiego zaciągu! —• proszą Kazi 
mierz Kamka z Tczewa, Bernard 
Czuwara ze Starego Wieca, w pow. 
kościerskim, Stanisław Kuling z 
Żukowa, w pow. kartuskim j inni. 
— Chcemy być wśród najlepszych, 
na najtrudniejszych odcinkach prą 
cy. Nie boimy się trudności. Chce­
my w pionierskich szeregach budo­
wać potęgę naszej ojczyzny. (p.)

Pod rozwagę OZR 
w porcie gdańskim
Oddział Zaopatrzenia Robotnicze 

go w porcie gdańskim przejawia co 
raz większą aktywność. Świadczy o 
tym wzrastająca ilość bufetów w 
porcie, w których można nabyć ar­
tykuły żywnościowe, świadczą o’ 
tym dobrze pracujące stołówk1, w 
których robotnicy otrzymują o-bia-i 
dy.

Nie rozwiązano jednak na razi® 
sprawy zaopatrzenia w mleko. Są 
bowiem dni, w których mleka nie 
dostarcza się w ogóle, albo z opóf* 
nieniem. Poza tym mleko jest zim­
ne i nie można go nabyć o każdej 
porze. Robotnicy chcieliby, aby 
mleko snrzedawane było w godzi­
nach od 9 — 19.

P. BYCHOWSKI

Usprawnić pracę działów zaopatrzenia
Gdy w Gdyni rządzili kapitaliści

»Wspaniałomyślność« wyzyskiwaczy
„...wśród bezrobotnych i „barako 

wiczów" panuje przygnębienie. Zi­
ma, choćby najłagodniejsza jest 
zawsze okresem ciężkim do prze­
trwania.

O robotę kołacze ojciec, względ­
nie starszy syn. bezskutecznie... W 
piecu nie ma czym zapalić, a pa­
tentowany sposób na rozgrzewkę, 
bieg długodystansowy na dworze,

kartofli — przyp. nasz) oceniliby 
tppiej... ofiary, jakie na ich rzecz 
ponosi społeczeństwo".

Kogo miał na myśli przedwojen­
ny organ pana prezesa Korzona i 
innych rekinów portowych, mówiąc 
o „ofiarach“ ponoszonych przez 
„społeczeństwo?“ Miał oczywiście 
na myśli tegoż pana Korzona i 
tychże rekinów portowych, miał na

też zawodzi. W kusej marynarce,', myśli kamieniczników, przemysłów 
choćby i kołnierz podnieść, a ręce\ ców i kupców.
najgłębiej w dziurawe kieszenie po- 
wtykać — długo wytrwać nie moż­
na...".

— Tak niejaki pan B. S. — pu­
blicysta „Kuriera Bałtyckiego“ opi­
suje sytuację w Gdyni w dniu 8 
grudnia 1938 r

A w końcu artykułu autor znaj­
duje sposób na opisaną przez sie­
bie tak drastycznie nędzę — 
sposób niezmiernie łatwy. Trze­
ba po prostu zwiększyć liczbę biur 
pomocy zimowej. Wtedy bezrobotni 
I „barakowicze“ nie będą się mogli 
skupiać w większych ilościach i ich 
„niezadowolenie“ przestanie być 
groźne.

„Bezrobotni — pisze „Kurier Bał 
tycki" — nie maiąc. powodu do uty 
skiwań (bo nie będzie ich w kolej­
ce stało po kilka tysięcy w oczeki­
waniu bonów na zupę ze zgniłych!

A jak wyglądały „ofiary“ gdyń­
skich kapitalistów — wyzyskiwa­
czy na rzecz bezrobotnych, o tym 
możemy dowiedzieć się z tego „Ku 
rieia Bałtyckiego“, Otóż na fun­
dusz tzw. „Pomocy zimowej“ wpła 
ciii w Gdyni: właściciele przedsię­
biorstw przemysłowych i handlo­
wych łącznie... 699 zł., właściciele 
kamienic — 912 zł.

A dochód miesięczny jednego tył 
ko pana Korzona wynosił — 50.000 
złotych!.,.

„Ofiary“ zaiste godne, aby je na­
leżycie oceniono. Oceniła je też 
gdyńska klasa robotnicza, gdy w 
kilka lat później przegnała rekinów 
kapitalistycznych z wyzwolonego 
Wybrzeża. Wraz z ich „pomocą zi­
mową", która przestała być komu­
kolwiek potrzebna,

(w)

Zjawiskiem często spotykanym 
w zakładach pracy Wybrzeża jest 
nieterminowa dostawa materia­
łów do produkcji. Zanika z tego 
powodu jej rytmiczność, powstają 
przestoje. Jak wynika z sygnałów 
naszych korespondentów, tego 
rodzaju fakty występują przede 
wszystkim z winy działów zaopa­
trzenia.
P rz y d a łb y  się re m a n e n t

Dział zaopatrzenia ZPGG nie 
wie, jaki materiał znajduje się w 
magazynach. Gdy w oddziale inży­

nieryjno - budowlanym w Gdyni 
trzeba było zrobić kit, dział zaopa­
trzenia twierdził, że nic z tego nie 
wyjdzie, bo w magazynach nie ma 
kredy. Po 14-dniowych jednak po­
szukiwaniach szklarze znaleźli kre 
dę w magazynie u ob. Łobłockie-
gto.

Okazało się przy' tym . również, 
że magazyn posiada cynę, na która i

czekają od dawna blacharze, by 
przeprowadzić naprawę rynien i rur 
spustowych w magazynie Cukroport 
Ii. W magazynach portowych zna 
lazłyby się prawdopodobnie i ta­
kie materiały, jak lepik smołowy i 
bitumiczny, gwoździe I szkło 2-mi 
limetrowe, potrzebne oddziałowi in­
żynieryjno-budowlanemu.

Dział zaopatrzenia powinien wy- 
odpowiednie wnioski z tych 

faktów. Wskazane byłoby sporzą­
dzenie remanentu materiałów leżą­
cych w magazynach.

F. HłNTZ

K oks h u tn iczy  je s t tań szy
Pracownicy działu zaopatrzenia 

Stoczni Gdańskiej uważają prawdo­
podobnie, że między koksem hutni­
czym a odlewniczym nie ma żad­
nej różnicy. Odlewnia otrzymuje z 
tego powodu do suszenia form koks 
odlewniczy. A przecież do opalania 
suszarni całkowicie wystarczy koks 
hutniczy, który — co powinien rów 
nież wiedzieć dział zaopatrzenia — 
jest o wiele tańszy od koksu od­
lewniczego.

Używanie droższego surowca jest 
niczym innym jak marnotrawstwem.

J. R.

Niedobre przyzwyczajenie
Dział zaopatrzenia elektrowni 

„Ołowianka“ przyzwyczaił się do­
konywać zakupów wyłącznie w skle 
pach Centrali Przemysłu Elektro­
technicznego. Gdy w sklepach tych 
nie ma potrzebnych elektrowni ma­

teriałów, dział zaopatrzenia nie za­
daje sobie trudu, aby zakupić je 
w innej placówce.

W dniu 24 ub. m. np. zamówione 
zostały w dziale zaopatrzenia tzw. 
świetlówki, które można nabyć rów 
nież w sklepach detalicznych MHD. 
Dział zaopatrzenia jednak nie zre­
alizował zamówienia, ponieważ 
Centrala Przemysłu Elektrotechnicz 
nego nie posiadała w tym czasie 
świetlówek.

Od pracowników aparatu zaopa­
trzenia należy wymagać większej 
inicjatywy. A. PIOTROWICZ

Mają czas
W Gdańskich Zakładach M -ll 

brak jest takich materiałów, jak 
drut nawojowy, koszulki bawełnia­
ne f inne. Praca robotników jest z 
tego powodu utrudniona, obniża się 
jej wydajność, realizacja planu 
przebiega w wolniejszym tempie.

Kierownictwo działu nawijalni iii. 
terweniowało w dziale zaopatrzę 
nia o usprawnienia dostawy po 
trzebnych materiałów, ale nie od­
niosło to żadnego skutku.

B. ŻARACH

Trzeba tylko dobrych chęci
Brak zawleczek 0 średnicy 2 — 

3 — 4 mm wpływa hamująco na 
plącę monterów Stoczni Rybackiej 
w Gdyni. Brak j'es{ również papie­
ru — brystolu niezbędnego do 
uszczelek. Brak ten jest niczym nie 
uzasadniony. Jeśli chodzi o zawlecz 
ki, to w sklepie żelaznym przy ul. 
Starowiejskiej jest Ich pod dostat­
kiem, A brystol można kupić rów­
nież, gdy są dobre chęci, bowiem 
dział zaopatrzenia potrafił zakupić 
go dla użytku świetlicy.

H. KOSTRZEWSKl
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P o n a d  3  t y s i ę c y  o s ó b
na starcie II etapu marszów jesiennych

w  w ojew ództw ie  gdańskim
We wszystkich miejscowościach województwa gdańskiego mło­

dziej i dorośli masowo startowali w niedzielę w II etapie marszów 
jesiennych „Szlakami zwycięstw“.

Pomimo niesprzyjających warunków' atmosferycznych na starcie 
stanęło ogółem 8.036 osób w tym 2.224 kobiet. Zarówno duża ilość 
startujących, jak też uzyskane wyniki świadczą o dobrym przygoto­
waniu sportowców Wybrzeża, którzy zdobyli dalsze 7.782 normy 
«a SPO.

Najwięcej uczestników stawiło się na starcie w’ pow. elbląskim 
~~ 3.523 osoby, a następnie w Gdańsku 2.269 osób.

Według niekompletnych jeszcze meldunków w I i II rzucie mar­
ców jesiennych startowało w woj. gdańskim ogółem 73.584 uczest­
ników w tym 27.360 kobiet. Z liczby tej normy na SPO zdobyły 
52.053 osoby.

Marsze jesienne będą tąwały na terenie woj. gdańskiego do 
*ila 25. 10 br.

Dla poparcia Programu Wyborczego Frontu Narodowego

Wielkie imprezy sportowe
w  W e j h e r o w i e ,  Kartuzach i Kościerzynie

Niedziela stała się wielkim świętem sportowym w Wejherowie, 
Kościerzynie i Kartuzach. Wojewódzki Komitet Kultury Fizycznej zor­
ganizował tam masowe imprezy sportowe: piłkarskie, lekkoatletyczne, 
motocyklowe i kolarskie, z udziałem najlepszych zawodników woje­
wództwa, członków kadry narodowej i olimpijczyków'.

Nic więc dziwnego, że zgromadzi 
ły one na stadionach i trasach ty­
siące mieszkańców, gorąoo oklasku

j jgjwwfltizenia piłkarzy fidańsSta w rozgrywkach e „Pachar Polski"

Gwardia -  W łó k n ia rz (Chełm ek) 0 : 1  
Stal -  Gwardia (W a rsza w a ) 2 : 3

Nie powiodło się reprezentantom Gdańska w tegorocznych roz­
rywkach o Puchar Poiski. W ub. niedzielę w jednym z końcowych 
luż rzutów pucharu wystartowały drugoligowe zespoły Stali i Gwar­
ni z Gdańska, mając za przeclwmików: Gwardię (Warszawa) walczą- 

obecnie o wejście do I Ligi i H-ligowy zespół Włókniarza 
* Chełmka.
Rozegrane na stadionie sporto- 

rVrn we Wrzeszczu spotkanie 
g a rd ła  (Gdańsk) — Włókniarz 
'Chełmek) i Stal (Gdańsk) — 
gwardia (Warszawa) obnażyły raz 
“̂ cze zmienną formę miejsco­
wych reprezentantów, a zwłaszcza

Koszykarze Spójni 
Przegrali w Poznaniu
■ ty spotkaniu o mistrzostwo ligi 
językowej Kolejarz (Poznań) dzlę 
^  lepszej dyspozycji strzałowej, 
^konai Spójnię (Gdańsk) 72:58 
¿50:30). Najwięcej punktów dla 
jydejarza zdobył Fęgierski 20, dla 
5Pńjnt Appeheimer 21.

braki taktyczne I indolencję strza 
łową napastników, W jednym i w 
drugim spotkaniu miejscowi przez 
prawie pełne 90 minut nadawali 
ton grze, jednak zeszli z boiska po 
konani.

Do spotkania Gwardia — Włók­
niarz drużyny wystąpiły w nastę­
pujących składach: GWARDIA — 
Lange, Krygier, Pańka, Balbierz, 
Sentorek, Tomaszewski, Gabryniak, 
Morga, Nowak, Bysiewicz, Perek.

WŁÓKNIARZ: Gońdzlk, Kulczyk, 
Zatorski, Płosiński, Proksza, Jugas, 
Michałek, Słój, Ofinger, Obtuło- 
wicz, Marczak.

W pierwszej połowie przez 15 mi 
nut przewagę mają goście, po czym 
gra się wyrównuje, zaś Gwardia

6 bramek stracili Bndiwlaai 
w meczu z  poznańskim Kolejarzem
,  LIGOWCY BUDOWLANYCH GRAJĄ CORAZ SŁABIEJ. PO 
fESZŁOTYGODNIOWEJ PORAŻCE Z UNIĄ PRZYSZŁA KLĘSKA 
w POZNANIU Z KOLEJARZEM 0:6 (0:1),

_ Złożyło się na to szereg przy- 
?yn. Pierwszą z nich była słaba 
®r<na Grunera, który zawinił conaj 

?[3|ej 3 bramki. Drugi powód to 
J?‘abiony skład brakiem Kalety, 
j^Kota II oraz Nowickiego, który 
{¡¡*,w 5 minucie został ciężko kon­
to w a n y . Gdańszczanie ani przez 

nie przypominali zespołu,
“ •Y jeszcze niedawno wygrywał

»„najlepszymi drużynami ligowymi.
* niedzielę był to zespół mało 
Ni ’Y' Srraj«cy bez taktycznych za 

Tylko jednostki zasłużmy u 
ddowlanych na pochwałę. Doty- 

^  to Goździka w ataku i Miksę 
¡^Pomocy oraz częściowo trójki o-

Rierwsze minuty gry nie zapo- 
**dają tak przykrego dla Gdań- 

^ a n  epilogu. Budowlani zupeł- 
y® składnie zagrywają i mają prze 
i w polu. Gra jednak jest ostra 
-/fi ofiarą pada w pierwszych mi- 
n^ e h  Nowicki.
|lrw 14 minucie pada pierwsza 
}v̂ k a  dla Kolejarza, która zawa- 
y,a o losach całego meczu. Gogo-

W yniki I Lig i
,,ty pozostałych spotkaniach o ini- 
U^ostwo I Ligi piłkarskiej uzyska- 

dastępujące wyniki: 
ry^NlA (Chorzów) — KOLEJARZ 
Warszawa) 3:3,
u,PpNłWO (Kraków) -  BUDO- 

•'ANI (Chorzów) 1:0,
(Warszawa) — OWKS 

' n*^°W) t :2’
Ntn^ARD,A -  (Kraków) -  OG-

'v°  -  (Bytom) 1:0,
NlAu^NiK Padlin) -  WŁOK- 

(Łódź) 1:0.

lewskl strzela, a Grüner śliską pił­
kę wypuszcza z rąk i przepuszcza 
między nogami. Od tej chwili bram 
karz Budowlanych jest tak zdener­
wowany, że każdy ostry strzał Ko­
lejarza grozi bramką.

W drugiej połowie Gdańszczanie 
mają okazje do wyrównania. Waw- 
rzusiak idzie na przebój, jest sam 
na sam z bramkarzem, ale strzela 
mu w ręce. W 5 minucie po przer­
wie Grüner znów zawinił bramkę. 
Zamiast chwycić strzał Brzezań- 
czyka, odbija on piłkę pod nogi 
Anioły, który pakuje ją do siatki. 
W 10 minucie Gogolewski podwyż­
sza wynik do 3:0.

Od tej chwili inicjatywę przejma 
ją całkowicie poznaniacy. Budow­
lani grają już bez wiary we własne 
siiy. Anioła zdobywa 4 bramkę. 
Ten sam gracz uzyskuje w 80 m. 
piątą bramkę, a w 85 m. Gogolew­
ski ustala wynik dnia.

dzięki dobrej grze pomocy uzysku­
je nieznaczną przewagę. W 20 mi­
nucie Zatorski podciąga z piłką pod 
bramkę przeciwnika, podaje na 
skrzydło do Słoja, ten przerzu­
ca na lewą stronę, piłkę otrzymu­
je Ofinger i ostrym strzałem zdo­
bywa prowadzenie dla Włókniarza.

Po przerwie gwardziści zwiększa 
ją tempo i całkowicie panują na bo­
isku. W tej chwili mieliśmy moż­
ność podziwiania doskonałej gry 
Zatorskiego, który z powodzeniem 
rozbijał ataki miejscowych oraz nie 
zaradność napastników Gwardii,

Tak więc mimo rażącej przewagi 
w poili sędzia Starosielski z Kosza 
lina odgwizdał koniec meczu przy 
stanie 1:0 dla gości.

* * *
W drugim spotkaniu dnia stanęły 

naprzeciw siebie drużyny STALI i 
GWARDII (Warszawa).

Szczególnie w pierwszej połowie 
gry napastnicy Stalj pokazali piłkę 
nożną w dobrym wydaniu. Operu­
jąc długimi podaniami oraz dyspo­
nując znaczną szybkością, szybko 
zdobywali teren i raz po raz zagra 
żali niebezpiecznie bramce przeciw­
nika. Stal mimo utraty bramki w 
15 minucie gry, już w 5 minut po 
tym wyrównała ze strzału Kozika, 
zaś w 35 minucie uzyskała prowa­
dzenie przez Ludzińskiego, które 
utrzymała do 77 minuty gry kiedy 
to Wiśniewski zdobył drugą bram­
kę dla Gwardii. Do tej chwili Stai 
panowała na boisku. Jednak brak 
wykończenia akcji przez napad, spo 
wodował, że z wypracowanych 
uprzednio pozycji nie zdobyto dal­
szych bramek. Kiedy wreszcie w 40 
minucie gry drugiej połowy, a wiec 
na 5 minut przed końcem spotka­
nia Waiendzik zdobył trzecią bram 
kę dla Gwardii, drugi zespół gdań­
ski zakończył rozgrywki o Puchar 
Polski.

W spotkaniu tym zespoły wystą­
piły w następujących składach: 
¡STAL — Minikowski, Wałach, Ku­
la, Orłowski, God, Kocur, Mazur, 
Kozik, Krzemiński, Ludziński, 
Kreft.

GWARDIA — Andrzejkiewicz, 
Kulik. Matuszkiewicz 1, Knys, Wag 
ner, Rybarczyk, Wiśniewski, Waleń 
dzik, Zielewicz, Riisak, Bystrek.

Bramki dla Stali zdobyli: Kozik ij 
Ludziński, dla Gwardii — Bystrek, j 
Wiśniewski i Walendzik.

jących zawodników, którzy mimo 
niepogody, staczali zacięte boje o 
najlepsze miejsca.

Zawody te stały się równocześ­
nie, i to jest ich największym osią 
gnięciem, wspaniałą manifestacją 
sportowców — poparcia Programu 
Wyborczego Frontu Narodowego. 
Reprezentanci szeregu dyscyplin 
sportowych naszego województwa, 
na Ziemi Kaszubskiej manifestowa 
Ii swój udział we Froncie Narodo­
wym.

Imprezy zapoczątkowała wieczor­
nica, która odbyła się w sobotę 
w Wejherowie. W siedzibie kola 
sportowego Unii, żegnano uroczy­
ście sportowców, którzy powołani 
zostali do pełnienia zaszczytnej 
siużby w szeregach Ludowego Woj 
ska Polskiego. Oklaskami nagra­
dzano najlepszych sportowców, któ 
rym wfadze kola wręczały dyplo­
my i nagrody. Wśród wyróżnionych 
widzieliśmy m. in. znanego bok­
sera Dampca i zapaśnika Jaśkow- 
skiego.

W niedzielę, mimo ulewnego de­
szczu, na starcie wyścigu kolarskie 
go o Puchar Ziemi Kaszubskiej, 
który rozegrany został na trasie 
Wejherowo — Kartuzy — Koście­
rzyna, stanęło 50 zawodników. Że­
gnało ich ponad 4 tys. mieszkań­
ców Wejherowa. Kandydat na po­
sła Julianna Leśniakowa wręczyła 
kierownictwu wyścigu wiązankę 
polnych kwiatów, by je na "mecie 
wręczyć zwycięskiemu zawodniko 
wi. — „W tych kwiatach zawarte 
jest serce Kaszubów — powiedzia­
ła Leśniakowa. — Wiedzcie, że my 
wszyscy, mieszkańcy tych ziem, ra­
dośnie witamy was sportowców, 
którzy dziś na stadionach, ulicach 
i szosach, w miastach i wsiach Ka- 
szubszczyzny, niesiecie słowa Pro­
gramu Wyborczego Frontu Narodo 
wego“.

Oklaski i okrzyki na cześć Fron­
tu Narodowego, na cześć przywód­
cy narodu polskiego, Prezydenta 
Bolesława Bieruta, by ły  odpowie 
dzią zebranych na jej przemówie­
nie.

A potem korowód kolarzy ruszy! 
na trasę. Towarzyszyły mu w każ­
dej wsi, w każdej osadzie tłumy 
mieszkańców. Dorośli i dzieci. Mio 
dzież szkolna powiewała kolorowy 
mi chorągiewkami Rozwieszone nad 
drogą transparenty głosiły jedność 
narodu w walce o pokój i Plan 6- 
letni, głosiły jedność narodu we 
Froncie Narodowym.

Ciężki to  b y t w yścig. U lew ny 
(leszcz li górzysty  te re n  raz po raz  zmu 
szały m niej odpornych do w ycofania  
się. Zaś n a  przedzie, toczyła się za­
cięta  w alka o zw ycięstw o. N a półm e­
te k  w K artuzach  w śród  oklasków  ze­
b ran y ch  tłum ów  Jako p ierw szy  w padł 
Banyłow . On też  po dw u godzinach 
1 44 m in u tach  Jazdy w yprzedzając o 
koło swego kolegę k lubow ego Glebo- 
w lcza ukończy ł jako  p ierw szy w yście, 
zdobyw ając ty m  sam ym  P u ch ar Ziem i 
K aszubskiej.

P o  przejeździć kolarzy  przez K ar­
tuzy, u lice m iasta  w ypełn ił w arko t 
m otorów . T am  boWiem rozegrany  zo­
sta ł w yścig m otocyklow y, w  k tó rym  
trium fow ał m istrz  Polski D ąbrow ski 
z Gdyni. W godzinach popołudnio­
w ych na  s tad ion ie  sportow ym  rozegra 
ny  został m ecz p iłk i nożnej pom ię­
dzy zespołem  jednostk i w ojskow ej 
a m iejscow ym  K olejarzem , S potkanie 
to  zakończyło Się zasłużonym  zw ycię­
stw em  w ojskow ych w  stosunku  8:3 
( 8 : 2) .

O w acyjnie w itano n a  stadionie w Ko 
ścierzynie czołowych lekkoatletów  Wy 
hrzeża. Szczególnie en tuzjas tyczn ie  o- 
k lask iw ano  o lim pijczyka K ie lasa ,, k tó  
ry . w  biegu na  3.000 m  zm ierzy ł się 
z  M ańkow skim  i K reftem . Zw yciężył 
tu  M ańkow ski (Budowlani) — 8,56,9, 
przed  K reftem  (Spójnia) 9.04,8,

D obry w ynik  uzyskał w  skoku  
wzwyż Cecuła (G w ardia) 1,83. D rugim  
b y ł Ju rew icz  z B udow lanych p rze­
chodząc w ysokość 1,80 m. W dysku 
najlepszym  b y ł f.om ow skl z G w ardii 
43,90. Dalsze m iejsca zdobyli Koło­
dziejsk i (Budow lani) i K rzesińśkl 
(Spójnia). W m łocie — trium fow ał 
Z ie leniew ski z  B udow lanych rzuęając  
45.43. W śród kobiet, na  100 m n a jlep ­
szą okazała się B ocianów na, w  skoku  
wzwyż Biguła, w oszczepie D epta, w  
biegu n a  300 m  P estka  i w  dysku  
W ojnarow ska.

Łomow ski i Sidło dem onstrow ali 
rów nież zebranym  techn ikę  pchnięcia 
ku tą  i  rzu tu  oszczepem .

* ♦ *
W yniki te c h n tc m e  w yścigu ko la r­

skiego:
1) DANY&OW (Stal) 2 44, 2) G lebo- 

wic* (Stal) 2.44,Oi. 3) Szuba (Budow la­
ni) 2.52,43, 4) L ip ińsk i (K olejarz Tczew) 
2.54,25 , 5) Szu tarsk i (G w ardia) 2.55, 8) 
G ronow ski (Ogniwo G dynia) 2.57,15, 7) 
Szafran  (Ogniwo G dynia) 2.57,15, 8) 
ltw ade (G w ardia) 2.58,05, 10) O ciepka 
(G w ardia) 2.58,35.

D rużynow o pierw sze m iejsce za ję ­
ła STAL G dańsk przed GWARDIĄ 
Gdańsk.

0 puchar WKKF

AZS -  Kolejarz (Elbląg) 5 :1
Rozegrane n a  boisku A £S w# 

W rzeszczu spo tkan ie  p iłkarsk ie  o p u ­
ch ar W ojew ódzkiego K om ite tu  K ul­
tu ry  F izycznej pom iędzy AZS 
GDAŃSK, a  KOLEJARZEM ELBLĄG, 
zakończyło się zdecydow anym  zw y- 

j cięstw em  akadem ików  5:1 (3:1).
! Bramini zdobyli dla zw ycięzców  — 
| G ajkow ski, K ow alski, Politow ski, 
■ Piszcz i Sapieszlco po Jednej, Dla po-
1 konanych  p raw y  łącznik.

Niespodzianki na ringu w Elblągu

OWKS (Lublin) — Kolejarz (Giiańsk) 13:7
Bork, Mśletuski i Kanka bohaterami spotkania
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Ponad 3 tysiące widzów zebrało się w nowoodremontowanej hali 
sportowej ZS Kolejarz w Elblągu, aby po raz pierwszy w historii 
sportu elbląskiego obserwować spotkanie bokserskie o mistrzostwo i 
Ligi pomiędzy zespołami gdańskiego Kolejarza i OWKS (Lublin). 
Spotkanie zakończyło się zasłużonym zwycięstwem OWKS w stosun­
ku 13 : 7.
Drużyna gdańska osłabiona bra­

kiem Chychły, który ma jeszcze 
zwolnienie od walk na 6 tygodni, 
Kudładka, który zasilił podobno 
barwy krakowskiej Gwardii oraz 
Węgrzyniaka, występującego już w 
gdańskie! Gwardii, wystąpiła w re­
zerwowym składzie. Okazało się, że 
rezerwy kolejarzy są. stanowczo za 
słabe, aby walczyć z powodzeniem 
w I Lidze.

W czasie spotkania doszło do kil 
ku niespodzianek, do których w 
pierwszym rzędzie zaliczyć należy 
porażkę Steca z Borkiem draż prze 
graną Matiocha z młodym Milew­
skim przez dyskwalifikację w Itt 
starciu.

Równie niespodziewany przebieg 
miała walka w wadze muszej. Mło­

dy Kanka dzielnie stawiał czoło ru­
tynowanemu Kargierowi i Umiejęt­
nie kontrując potrafi} utrzymać go 
w szachu przez 2 rundy.

Lublinianin dopiero w 3 starciu 
zaczął odrabiać stracone uprzednio 
punkty. Ostatecznie sędziowie przy 
znali zwycięstwo głosami 2:1 Kar­
gierowi.

WYNIKI WALK: (podajemy w 
kolejności wag od muszej do cięż­
kiej, na pierwszym miejscu zawod­
nicy Kolejarza):

Kanka uległ po wyrównanej wal­
ce Kargierowi. Sokołowski nie roz­
strzygnął spotkania z Manełskim, 
Klein przegrał na punkty z Koło- 
dyńskłm. Milewski pokona! przez 
dyskwalifikacje w 3 starciu Matlo- 
cha. Do chwili dyskwalifikacji Mi­
lewski zdecydowanie prowadził na

punkty, a nawet pod koniec\2 run­
dy jedynie gong uratował ¡Matlo- 
cha od nokautu Latoszewski prze­
grał w I starciu przez tko z Za- 
zdrościńskim. W wadze półśrednriej 
po dramatycznej walce Połeks wy­
gra! na punkty z Nletzierem (Po­
łeks znalazł się w 2 rundzie 
na deskach). Bańkowski przegra! 
na punkty z Jaworskim. Szandrach 
zostaf w l starciu odesłany przez 
sędziego ringowego do rogu na sku 
tek braku przygotowania. Walkę 
tę wygrał przez tko Czapliński. W 
wadze półciężkiej Wojciukicwicz 
przegrał na punkty z Frankiem.

W ostatniej walce dnia Bork w 
wadze ciężkiej zwyciężył na punkty 
Steca.

BOKS I LIGA
GWARDIA Warszawa -  GWAR­

DIA Gdańsk 10:10.
STAL Chorzów — CWKS Warsza 

wa 5:15.

Spotkanie aktyw u Zif o W 1D
z  kandydatam i na posłów

Jutro, tj. w dniu 21 bm., o godz. 
17 w sali Ratusza Staromiejskiego 
w Gdańsku, przy ul. Korzennej, Miej 
ski Komitet Frontu Narodowego w 
Gdańsku organizuje wspólnie z Za­
rządem Okręgu Związku- Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację — 
spotkanie członków związku z kan­
dydatami na pęsłów.

TEATR W IELKI W GDAŃSKU —
nieczynny.

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI -
n ieczynny.

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE -
n ieczynny.

“Kina
GDAŃSK
„ZM P-ow lec“ w e W rzeszczu — „Eks­

pres M oskw a — O cean S pokojny“ ,
godz. 16, 18 i 20.

„B ajk a“  w e W rzeszczu — „S karb", 
godz. 16, 18 i 20.
B ezpłatne dodatk i: „ 2 e ra ń  — fa ­
b ry k a  Ju tra “ , „K onsty tucja  — pra 
wo do w ypoczynku“, „Z iem ie Za­
chodn ie“, godz. 14 i  15.

„D elfin“  w  O liw ie — „13-Ietni k a ­
p ita n “ , godz. 16, 18 i 20.
B ezp łatne dodatk i: „L etn ia  spa rta  
k tad a“ , „K o n sty tu c ja  — praw o do 
w ypoczynku" .„Z iem ie Zachodnie", 
godz. 15.

„P rzy jaźń “  w  G dańsku — nieczynne. 
„M arynarz“ w  N. P o rc ie  — nieczynne. 
GDYNIA
„A tlan tic“ — „N ik t ntc n ie  w ie“ , 

godz. 15,30. „Za cenę  życia", godz. 
18 i 20.30.

„G oplana“  — „W ilcze doły", godz. 16. 
18 1 20.

„W arszaw a“  — „P o tęp ieńcy", godz. 
15.30, 18 1 20.30.
B ezp łatne dodatk i: „P rzeg ląd  spor 
to w y “ . Z w ycięska droga", „K on­
s ty tu c ja  — o kob iec ie" , godz. 13 
i 14.15.

„F a la“  n a  G rabów ku — „W ielka łu ­
ną!', godz. 18 1 20.

„P ro m ień “ w  C hyloni — „Miodni m a­
ry n a rz e" , godz. 18 i  20.
B ezpłatne dodatk i: „K orea oskar­
ża", „Szczęśliw e dzieciństw o", 
godz. 17.

„N ep tu n "  w  O rłow ie — „M ilcząca b a ­
ry k ad a" , godz. 18 i  20.
B ezpłatne dodatk i: „P raw o do ku l 
tu ry " . .J e d n a  z w ie lu " i  „Z iem ie 
Z achodnie“, godz. 17.

SOPOT
„B ałtyk“  — „K u rh an  M ałachow ski", 

godz. 16.30, „P u ste ln ia  P arm eft- 
Ska", godz. 18.30 i  2020.

„P olon ia“ — „R enegat", godz. 16, 18 
i 20.
B ezpłatne dodatk i: „K obiety  n o ­
w ej P o isk i" , „Co się  n a  w si zm ie­
n iło" , „Z iem ie Z achodnie", „K on­
s ty tu c ja  — praw o do w ypoczyn­
k u " , godz. 14 1 15.
UWAGA! N a p lacu  przed dw orcem  

gdańsk im  do dnia 26 bm . w yśw ietla 
się k ró tk o m etrażo w e film y, ob razu ją ­
ce dorobek k u ltu ra ln y  1 gospodarczy 
Po lsk i L udow ej — od godz. 17 do 22.

Spotkanie poprzedzone zostanie 
okręgową naradą aktywu, która od­
będzie się w tym samym dniu w sali 
Ratusza o godz. 10. (

Broszury wyborcze 
do nabycia

Ekspozytura Wojewódzka Domu 
Książlp zaopatrzyła ostatnio swoje 
księgarnie ■ w duże ilości broszur 
wyborczy di.

Broszury te można nabywać w 
Gdyni. — w księgarni nr 15 przy 
Skwerze Kościuszki 16 i księgarni 
nr 17 przy ’ul. Świętojańskiej 47; 
w Sopocie: w księgarni nr 11 przy 
u!. Rokossowskiego 26; we Wrzesz­
czu — w księgarni nr 12 przy ul. 
Barlickiego 5 i w księgarni nr 38 
przy ut. Grunwaldzkiej 94/96; w 
Gdańsku - śródmieściu — w księ­
garni nr 1 przy Placu Sikorskiego 1 
i w księgarń' nr 2 przy u!. Dłu­
giej 63.

'Tladio

D YŻU R Y A P TE K
od d n ia  18 do 24. 10. 1952

G dańsk: A p teka  n r  3 p rzy  al. Rokos­
sow skiego 33 w  G dańsku, A pteka 
n r  18 p rzy  p lacu  W ybickiego 18 w e 
W rzeszczu, A pteka  n r  53 p rzy  ui. 
L eśnej 1 w  O liwie, A pteka  n r  
p rzy  ul. N a Zaspy 30a w  Nowym  
Porcie , A pteka n r  21 przy  ul. J e d ­
ności R obotniczej w  O runi.

Sopot: A pteka n r  12 p rzy  u l. S ta lina  
n r  791.

G dynia: A p teka  n r  13 p rzy  u l. S ta ro ­
w iejsk ie j 34. A pteka  n r  *0 p rzy  
ul. B ohaterów  S ta ling radu  w  O r­
łow ie, A pteka  n r  10 p rz y  u l. C zer­
w onych K osynierów  137.

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
n a  fa li 202,16 m tr. 

na  poniedziałek , 20. 10. 1952
5,00 — G dańsk w ita słuchaczy — 

lok. 5,05 — W lad. porań. 5,10 — K on­
cert. 5,58 — S ygnał czasu. 6,00 - -  Gim 
nastyka. 6,10 — K alendarz  rad . 6,15 — 
K o m unikat P lIiM  dla rybaków  — 
lok. 6.16 — O m ów ienie p rog ram u  — 
lok. 6.17 — W iadom ości W ybrzeża — 
lok. c.30 — D ziennik  po ranny . 6,50 — 
M uzyka słow iańska. 7.20 — P ieśn i i 
tań ce  ludow e. 7.50 — S tan  pogody. 7,35
— W iad. porań , 8.00 — Serw is CZRM
dla  ry b ak ó w  — lok. 8,00 — K oncert 
m uzyk i operow ej i o pere tkow ej — 
G dańsk. 8.55 — Przerw a . 11,40 •— M u­
zyka — lok. 11,45 — Głos m a ją  kob ie­
ty . 11,57 — S ygnał czasu. 12.04 — Dzień 
n ik  południow y. 12,15 — R adziecka
m uzyka ludow a. 12,45 — A ud. d la  wsi.
13.00 — U tw ory  wiolonczelowe. 13,15 — 
K o n cert o rk . szczecińskiej. 13,17 — Ko 
m u n ik a t PIH M  dla ryb ak ó w  — lok. 
13,18 — D. c. kon certu . 13,55 — M u­
zyka — lok. 14,00 — P ro g ram  dnia. 
14,05 — In fo rm acje . 14,10 — Dla ki. 
I II  baśń  J. P o razińsk ie j ■ „W iatrow a 
pogoda". 14,30 — Muzy kia sym fonicz­
na. 15,09 — K om unikat o  stan ie  wód. 
15,10 — Pog. dla w ychow aw czyń przed 
szkoli. 15,15 — Aud. PCK  dla chorych.
13.30 — Dla dzieci słuch. inż. B. U r­
bańsk iego  „K ino dziecięce“ . 16.00 — 
\V.szech Rad. 16,20 — O m ów ienie p ro­
g ram u  — lok. 16.21 — M uzyka popu lar 
na — lok. 16,50 — K om entarz  tygod­
n ia  Ja n a  L in d n e ra  — lok. 17,00 — 
Wiad. popołud. 17,05 — P u b licystyka  
k ra jow a. 17,15 — „Z cyklu  „N otatn ik  
gdańsk i" — recenzja  te a tra ln a  ze sztu 
ki „P ro ces"  — opr. Róża O strow ska — 
lok. 17,25 — Sy lw etka  k an d y d a ta  — 
lok. 17,30 — A udycja  słow no - m u ­
zyczna — lok. 17,50 — Codzienny p rze­
g ląd  w ydarzeń  — lok. 18,05 — Aud.

| przedw yborcza. 18,20 — A udycja  m or- 
| ska „K allo tu  k ra in a  M arii S tu a r t"  —
! opr. M aria D ąbrow ska — lok. 18.30 — 
j F aia  49, 18,40 — „Nasze chóry  śpię- 
¡w ają" . 19,00 — M uzyka taneczna. 19,10 
’ — L ekcja  języka rosy jsk iego . 19,30 — 
M uzyka t  ak tualności. 20,00 — „P o top"
— pow. H. S ienkiew icza. 20,18 — K on­
c e r t  chó ru  i o rk . k rak o w sk ie j. 20,58
— K o m u n ik a t PIH M  dla ryb ak ó w  — 
lok. S tan  pogody. 21,00 — D ziennik 
w ieczorny. 21,26 — W iad. sportow e.
21.30 — K oncert w ieczorny. 22,00 — 
W szechnica Radiow a. 22,20 — Opera 
St. M oniuszki „P lis" . 23,20 — M uzyka 
rozryw kow a. 23,50 — O sta tn ie  w iad.
24.00 — H ym n i  k o n iec  aud. 0,01 — 
C hw ila m uzyk i — lok. 0,05 — Serwi* 
CZRM dla ry b ak ó w  — lok.
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T A K  BĘDZIE WYGLĄDAĆ TWOJE MIASTO

GDANSK NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

TAK BĘDZIE WYGLĄDAĆ PLAC IM. GEN. KAROLA ŚWIERCZEWSKIEGO W GDAŃSKU - WRZESZCZU (PRZY JA ŚK O W EJ DOLINIE)

NA długo pozostanie w nej pracy,, wymagającej od każ- 
naszej pamięci — archi- dego uczestnika narady doklad- 
tektów Gdańskich — ten nej znajomości urbanistyki i ar- 
słoneczny, gorący dzień chitektury, tym bardziej, że oma 
19 czerwca 1952 r. Byliś- wiane podczas narady plany bu­

my wtedy w Warszawie. Rozma dowy Gdańska, Nowej Huty ' 
wlaliśmy z Pierwszym Obywate Nowych Tych stanowiły pod 
lem naszego ludowego państwa, względem architektonicznym i 
z Prezydentem Bolesławem Bie- urbanistycznym trzy odrębne za 
rutem. Rozmawialiśmy na temat gadnienia.
Gdańska, jego Prezydent Bie-
odbudowy 
budowy.

Piany, które 
przedstawiliśmy 
rozpatrywane by 
ly wszechstron­
nie i szczegóło­
wo. Byliśmy

ZAUFANIA
NIE ZAWIEDZIEMY

rut osobiście kie 
rujący naradą, 
wskazywał archi 
tektom drogi, po 
których powinna 
rozwijać się ich 

" S  praca w służbie 
mas pracujących.

świadkami głębokiego zaintere- wskazywał możliwości wypraco- 
sowania Prezydenta i człon- wania nowych form architektury 
ków Prezydium Rządu sprawa- socjalistycznej, wyrastającej na 
mi Gdańska, świadkami głębo- gruncie naszej bogatej kultury 
kiei troski o mieszkańców m;a- narodowej. Te wskazania naszego 
sta, o ludzi pracy, o zapewnie- Prezydenta utkwiły nam glebo- 
nie im jak najlepszych warun- ko w pamięci, 
ków mieszkaniowych. Stan ogólny miast Gdańsk;!<

Omawianie śmiałych planów Gdyni i Sopotu oraz zasady, pia 
budowy miasta przekształciło nu szczegółowego śródmieścia 
się właściwie w kontrolę tych Gdańska zostały zatwierdzone 
planów pod względem wygody My, architekci gdańscy, jesteśmy 
przyszłych użytkowników, poa dumni, że plany nasze zatwier- 
względem piękna, dostępnego dził osobiście Prezydent Boles- 
dła każdego człowieka pracy. }aw Bierut i członkowie Prezy- 
Tak więc omówiono wówczas dium Rządu. Jesteśmy wdzięcz­
nie tylko plany zabudowy dziel- ni za wskazanie nam najsłusz- 
nic mieszkaniowych i rozmlesz- niej • drog! kt* ej powin.
czema sieci zakładów usługo- njś k s}użbłe mas
wych i komunikacji, lecz row- . t  J .. . c łł,<3; 
nież usłonecznienia budynków, PracuJ?cVcń. realizując zaszczyt 
wygodnego do nich dojścia i ne zat*ania postawione przed na 
podjazdu, rozlokowania zieleń- mi przez Program Wyborczy 
ców na podwórzach, ulicach i Frontu Narodowego. Na tej dro- 
placach. dze nie zawiedziemy.

Konferencja trwała kilka go- q  f  O r Ch r r 
dżin. Dokonano na niej ogrom- cJni. arek. J-esiek^Dąbrowski

N ie tak dawno jeszcze, bo przecież dopiero w roku 1948 za­
padła historyczna uchwała Rady Ministrów: „Przeprowadzić 
w ramach Planu Sześcioletniego odbudowę 1 rekonstrukcję 

staromiejskiej dzielnicy śródmieścia Gdańska... Stworzyć w ramach 
zabytkowych układów urbanistycznych i architektonicznych nowe, 
higieniczne, nasłonecznione wnętrza urbanistyczne 1 pomieszczenia 
odpowiadające wszelkim wymogom współczesnego budownictwa“.

Rozdzwoniły się kielnle gdańskich Thurarzy, uderzyły topory 
ciesielskie, zazgrzytały żelazne pręty gnące się w ręku zbrojarzy. 
I oto na gruzach zniszczonego podczas działań wojennych Gdańska 
wyrosły piękne, zabytkowe kamieniczki, mury Domu Heweliusza, 
Zbrojowni, Strzelnicy św. Jerzego, Dworu Artusa 1 wielu innych.

A obok tego wyrosły przestrzenne osiedla mieszkaniowe na uli­
cach: Klonowicza, Rooseyelta, Grunwaldzkiej, Alei Wojska Polskiego, 
Siedlc. Różowi się nowa cegła, bieli się gładka płaszczyzna tyn­
ku. Rośnie nasze miasto, nasz Gdańsk.

Jego nieustanny, wspaniały wzrost zapowiadają płomienne 
słowa Programu Wyborczego Frontu Narodowego. Już niedługo bę­
dziemy świadkami rozbudowy głównych osi miejskich: od Domu 
Kultury na Placu Centralnym — do Domu Kultury w Dolnym Gdań­
sku, od dworca głównego — do Polskiego Haku, otwierającego ob­
szerny widok ria port. Już niedługo będziemy świadkami zabudowy 
pięknych placów -— Zielonego przy Bramie Oliwskiej, Heweliusza 
nad Mofławą, Targu Węglowego, Targu Rybnego,' Długiego Targu 
i wielu innych. Będziemy świadkami wspanialej rozbudowy Poli­
techniki Gdańskiej i Akademii Medycznej, które stworzą imponują­
cych rozmiarów miasto uniwersyteckie, będziemy świadkami pow­
stania nowych,'pięknych domów kuitury, dziesiątków nowoczesnych 
kin, świetlic dia dorosłych i miodzieży, przedszkoli i domów dziecka.

Zapewniają to siowa Programu Wyborczego Frontu Narodowe­
go, frontu na którego kandydatów będziesz głosować w dniu 26 
października.

TAK BĘDZIE WYGLĄDAĆ FRAGMENT ŚRÓDMIEŚCIA GDAŃSKA W POBLIŻU STAREGO MŁYNA
I KATUSZA STAROMIEJSKIEGO

JUTRO TWOJEGO MIASTA JEST W TWOIM RĘKO • WYKUWASZ JE W CODZIENNEJ PRACY. 
GŁOSUJĄC NA LISIE FRONTU NARODOWEGO, DASZ DOWÓD, ŻE W PRACY TEJ NIE USTANIESZ.


